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Tel./fax. 77-36-16, VllnUis.

Wieczorne 
posiedzenie 

plenarne 20 lipca
Minister finansów E. Yilkelis 

projekt ustawy Republiki Lite- 
5*! o podatku od nieruchomości 
J ĵsiębk«stw i organizacji. Ustawa 
S  powzięta.

Minister finansów E. Yilkelis 
u*,# projekt ustswy Republiki Lite- 

*0 zmianie art. 3 ustawy o 
tfoiytodnofci lita1’.

Przyjęta została ustawa Republiki 
Liwskiej "O nowelizacji ustawy o po­
tyka od wartości dodanej”.

Przyjęta została uchwała Sejmu 
Republiki Litewskiej *0 umowie Re­
pliki Litewskiej z Europejskim Ban­
tem Inwestycyjnym".

Minister finansów E. Yilkelis 
j&gł do dyskusji i przyjęcia projekt 
gfamfy Sejmu Republiki Litewskiej 
•p ratyfikacji umowy między Repub- 
fcl Litewską a szwedzką organizacją 
tredytawą "SA Svensk Exportkredit".

Zaaprobowano projekty ustaw 
kubliki Litewskiej ”0  częściowej 

1 «oue ustawy Republiki Litewskiej 
'O budżecie państwowym Republiki 
Litewskie) na rok 1994 oraz normach 
potrąceń na rzecz budżetów samo­
lotowych i dotacji" oraz "O zmianie 
uuwy Republiki Litewskiej "O 
budżecie państwowym Republiki lite - 
wskiej na rok 1994 oraz normach 
potrąceń na rzecz budżetów samo- 
nądtwych i dotacji" oraz postanowio- 
io rozpatrywać je w trybie wyjątkowo 
pOnym.

Uchwalono ustawy Republiki Li- 
^kięj ”0  zmianie ustawy Republiki 
litewskiej o wstępnej prywatyzacji 
®̂ “a państwowego" oraz "O noweli- 
nqi ustawy Republiki Litewskiej o  . 
•ttępnej prywatyzacji m ienia 
PrtSwowegp".

Wyjęto uchwałę Sejmu Republiki 
“ cwkiej "O nowelizacji ustaleń spe- 
9*^80 funduszu pomocy działającym 
1 powstającym związkom zawodowym".

Pnyjęta została uchwała Sejmu 
y i i k i  Litewskiej "O nowelizacji 

Sejmu Republiki Litewskiej
tul8**  n*tawy Republiki Lite- 

^ ' O  majątkubyłych państwowych 
^ 4 6 w  zawodowych Litewskiej

?pjęta została uchwała Sejmu 
^Wiki Litewskiej "O funduszu po-

W SEJM IE

REPUBLIKI
mocy ofiarom ludobójstwa i ruchu opo­
ru".

Posłanka L Śiaulieni zgłosiła pro­
jekt ustawy Republiki litewskiej "O 
gwarancjach socjalnych dla osób skale­
czonych podczas pełnienia czynnej 
służby wojskowej w armii sowieckiej i 
rodzin poległych". Ustawa została 
przyjęta w trybie .głosowania imienne­
go

Przyjęta została ustawa Republiki 
Litewskiej "O częściowej zmianie usta­
wy Republiki Litewskiej o budżecie 
państwowym Republiki Litewskiej 
oraz normach potrąceń na rzecz 
budżetów samorządowych i dotacji".

Przyjęto ustawę Republiki Lite­
wskiej "O zmianie ustawy Republiki Li­
tewskiej "O budżecie państwowym Re­
publiki Litewskiej na rok 1994 oraz 
normach potrąceń na rzecz budżetów 
samorządowych i dotacji".

Odbyła się dyskusja nad projektem 
ustawy Republiki Litewskiej "O rewa­
loryzacji oszczędności mieszkańców".

Poseł A. Endrinkaitis zgłosił pro­
jekt rezolucji Sejmu Republiki Lite­
wskiej "W sprawie poparcia dla Tybe­
tu". P ro jek t rezolucji nie został 
zaaprobowany, postanowiono go 
odrzucić.

Przewodniczący Głównej Komisji 
Wyborczej Z. Yalgauskas zgłosił pro­
jekt ustawy Republiki Litewskiej "O 
uzupełnieniu art. 3 ustawy Republiki 
Litewskiej o referendum".

Rezolucję litewskich instytucji me­
dycznych odczytał prof. A. Baubłys.

Prokurator generalny A. Paulau- 
skas zgłosił projekt ustawy Republiki 
Litewskiej "O trybie wcielenia w życie 
ustawy Republiki Litewskiej o proku­
raturze". Ustawa została przyjęta.

Po spotkaniu z A. Łukaszenką

Poranne posiedzenie plenarne 21 iipca
^tyfcto ustawę Republiki Lite- 

Ijgjgnowelizacji ustawy Republiki
i ^ * ^ j  o wyborach do rad sa-

dyakuff zaaprobowano projekt 
Z/T^kp^^iiki Litewskie "O kompen- 
^J^dnośdm ieszka /k^w ".
Ł Ministerstwa Rolnictwa
l^T]JpW«s zgłosił projekt ustawy 
twJT*1 Lrtewskięj "O zwiększeniu 
jol>7rnc80 kapitału Mariampolskie - 

; MupJJ*?,0Wc80 Zakładu Konserw 
Ustawę przyjęto.

| ustawę Republiki Lite-
i u®Jpcłnieniu ustawy Repub-

ewakî  o przedsiębiorstwach'’.
. . "Błtelft Tl -__UltlJ T U-

WILNO, 21 lipca (ELTA). Prze­
wodniczący Sejmu Ćeslovas JurSenas 
zaapelował do prezydenta Białorusi 
Aleksandra Łukaszenki o jak najszyb­
sze zawarcie litewsko-białoruskiej 
umowy politycznej, stanow iącej 
podstawę stosunków międzypańst­
wowych. Umowa min., jak powiedział 
Ć. JurSenas, sprzyjałaby rozstrzyg­
nięciu spornych kwestii między Litwą i 
Białorusią.

P ro jek t umowy M SZ Litwy 
zgłosiło Białorusi na początku br.

Ć. JurSenas z A. Łukaszenką 
spotkał się 20 lipca w Mińsku po inau­
guracji tego pierwszego prezydenta 
Białorusi. Wybory się odbyły, jak wia­
domo, 10 lipca. C. JurSenas przekazał 
przy okazji gratulacje mu od prezyden­
ta Litwy Algirdasa Brazauskasa. Ale­
ksander Łukaszenko oświadczył, że 
wraz z nowym rządem kraju, który sfor­
mowany zostanie w tych dniach, będzie 
zabiegał o utrzymanie dobrych sto­
sunków ze swymi sąsiadami, w tym 
również z Litwą.

Przewodniczący Sejmu wyraził 
życzenie, aby rząd b iałoruski i 
M SZ jak  najszybciej zakończyli 
negocjacje z Litwą w sprawie de li-. 
m itacji granicy. Zaznaczył on, że 
przy dobrej woli obu krajom nie 
byłoby trudno porozumieć się w 
sprawie przynależności stacji ko­
lejow ej w H oduciszkach (Adu- 
tiSkis) oraz  sanatorium  w Dru- 
skiennikach (byłego białoruskiego 
sanatorium  "Białoruś^) i statusu 
tych obiektów.

Ć. JurSenas nie potwierdził publi­
kacji prasowych o tym, iż proponował 
Białorusi zamianę stacji kolejowej w 
Hoduciszkach na sanatorium w Dru- 
skiennikach.

Podczas spotkania z przewodni­
czącym Rady Najwyższej Białorusi 
Mieczysławem Grybem omówione 
zostały możliwości rozwoju współpracy 
międzyparlamentarnej. Ć. JurSenas 
zaprosił szefa parlam entu biało­
ruskiego do złożenia oficjalnej wizyty 
na Litwie

Również Polacy 
ratyfikują traktat jesienią

Marszałek Sejmu Polski Józef 
Oleksy w rozmowie z przewodniczą­
cym Sejm u Litw y Ć eslovasem  
JurSenasem potwierdził, iż decyzja w 
sprawie procedury ratyfikacji trakta­
tu  litew sk o -p o lsk ieg o  zo stan ie  
podjęta na sesji Sejmu we wrześniu. 
Przypuszczalnie jego ratyfikację Sejm 
zleci prezydentowi Lechowi Wałęsie, 
informuje ELTA.

Ć. JurSenas z J. Oleksem spotkał

między Republiką litewską i Repub­
liką Białorusi w sprawie gwarancji praw 
obywateli w dziedzinie zaopatrzenia 
emerytalnego".

Przyjęto uchwałę Sejmu Republiki 
Litewskiej "O IV sesji" w której posta­
nawia się zakończyć IV sesję 21 lipca.

Przerwano omawianie na razie 
projektu uchwały Sejmu Republiki Li­
tewskiej "O gwarancjach państwowych 
pożyczki dla przedsiębiorstw a 
państwowego "Lietuvos telekomas".

Poseł L  Alesionka zgłosił projekt 
ustawy Republiki Litewskiej "O ustale­
niu własności instytucji sanatoryjno-

MiiiiM .w, n ____ *______  . uzdrowiskowych i domów wczasowych
ustawę Republiki Lite- Republiki Litewskiej zarządzanych

nowelizacji i uzupełnieniu przez byłe związki zawodowe Lite-
i^-^^publiki Litewskiej o admi- wskięj SRR". Ustawę przyjęto.

^ytaKzeriach przeciw- Przyjęto uchwałę Sejmu Republiki
Litewskiej "O trybie wcielania w życie 

głosowano nad anuk>- ustawy Republiki Litewskiej o jedno-
W f f l łu 28 i zmianą artykułu stkach terytorialno-administracyjnych

Republiki Litewskiej "O no- i ich granicach",
t uzupełnieniu tymczasowej Poseł Y. Landsbcirgfa zgłosił pro-

*c<̂ j/®PubUki Litewskiej o podatku jekt ustawy Republiki Litewskiej "O
od osób fizycznych". Z  uzupełnieniu ustawy Republiki Lite-

u^ iu itaw sn n w rtn  wskiej "O przywróceniu praw osób,
represjonowanych za opór wobec

D Z I Ś
w numerze:
' 2 str* ---------
Nowe urzędy, nowe sta* 
nowiska.

się 20 lipca w Mińsku podczas inaugu­
racji prezydenta Białorusi

Komitet Spraw Zagranicznych 
SejmuLitwy, który odgrywa zasadniczą 
rolę w przygotowaniu projektu ratyfi­
kacji traktatu, w tę środę omawianie 
raty fikacji również postanow ił 
odroczyć do jesieni, gdy Sejm się zbie­
rze na nową sesję. Rozpocznie się ona 
10 września.

We czwartek w  Ministerstwie Ochrony Kraju został akredytowany no­
wy attache wojakowy Danii pułkownik Michael Heaaelhołt Clemmenaen, 
rezydujący w  Rydze. Jego poprzednik Caraten Barloae odtąd będzie pełnił 
( •  obowiązki w  Moekwie.

Fot. G. Svitojus (ELTA)

<3 str. —;-----
V A T  —  podatek od
wartości dodanej. Kto 
będzie zw olnio ny od 
niego?

4 Str. ---------
Albo dążą do zbliżenia z 
Rosją, albo nie... -I  
Giną jak muchy ludzie w j 
Ruandzle.

5 str. ------------
P ierw szy człowiek w 
kraju musi być uczciwy. 
N a Górze Gontowej też 
była 'Wlicza Jama*.,

ś ti^ ;'- :  ■■— •— r  
Jest taka rodzina w Tro - j 
kach.

7  s t r . -------------
Pisze wnuczka J . Pił­
sudskiego.

astr.  -------
K iedy doczekam y ta­
kich emerytur?

9 Str. —  4
Jak nas widzą...

10 str.---------
Piękna: nasza Polska 
calsi Ziemia Kielecka —

Bez uniwersytetu nie 
ma państwa.

^ 1 ^ ! s t h ;' - —— ^—  ' 
Za pieniądze grają, za 
pieniądze tańczą. /

SEN TEN CJA  DNIA 
Jedną z  wad pośpiechu jest 

to, ie  zabiera tak dużo czasu!
Gilbert K. Chesterton

N a d  m a p ą  L i t w  v

10 powiatów, 12 samorządów miejskich oraz 44 rejonowe

fiżycznychrL _ ,

'^ ^ ^ u ch w a łę  Sejmu Republiki 
***#&$ ratyfikowaniu umowy 
S ^ 2 J puhuką Litewską i szwedzką 

I kredytową "SA Svensk Ex-1

“chwat”; Sejmu Republiki I 
j^u^^n ąy fik cw an iu  umowy

stosunkach prawnych \
yyr^ Lhewłkici i Ukrainy o po-

i stosunkach prawnych w 
Pilnych, rodzinnych i kar-

^yCkowaniu porozumienia

reżimów okupacyjnych". Zrobiono 
przerwę w dyskusji.

Przewodniczący Sejmu Ć. Jurfi- 
nas zgłosił projekt uchwały Sejmu Re­
publiki Litewskiej "O programie obrad 
V sesji”. Zrobiono przerwę.

Posłowie odśpiewali hymn Repub­
liki Litewskiej. IV sesję Sejmu zakoń­
czono.

Wydział analizy Informacji 
Sejmu RL-ELTA

Jak już informowaliśmy, Sejm 
uchwalił ustawę o jednostkach teryto­
rialno-administracyjnych republiki i 
ich granicach.

Jakie zmiany nastąpią na Litwie po 
przyjęciu tej ustawy? Faktycznie mają 
one na razie charakter wyłącznie kos­
metyczny. Zapewne jest to dopiero 
pierwszy kroczek ku 2a krojonej na 
większą skalę reformie administracyj­
no-terytorialnej. W republice jedno­
stkami administracyjno-terytorialnymi 
będą powiaty i samorządy. Jak 
mieszkaliśmy taki nadal będziemy mie­
szkali w miastach oraz wsiach.

Przewidziano wydatniejszą rolę sa­
morządów. Samorząd staje się jed­
nostką administracyjną, którą za­
rządzają instytucje samorządowe 
wybrane przez jej mieszkańców.

Powiat jest wyższą jednostką ad­
ministracyjną, którą zarządzanie or­

ganizuje rząd. Na powiat składają się 
samorządy, posiadające wspólne inte­
resy socjalne, gospodarcze i etnokultu- 
rowe.

W ustawie zdefiniowano pojęcie 
miejscowości zamieszkałych: udo- 
kładniono, że na pierwszym etapie re­
formy tworzy się 56 samorządów; 12 
miejskich i 44 rejonowe. Nowością jest, 
że powstanie jeszcze jeden samorząd, 
mianowicie miasta Visaginas.

Poseł na Sejm J. Bernatonis 
proponował połączenie samorządów 
dużych miast i rejonów. Propozycji nie 
przyjęto.

Na Litwie będzie 10 powiatów; 
Alytaus (olicki), Kauno (kowieński), 
Klaipćdos (Kłajpedzki), Marijampolćs 
(mariampolski), Paneveźio (poniewie- 
ski), Śiauliii (szawelski), Taurages 
(taurożański), Tellią (telszewski), 
Utenos (uciartski) (obejmuje on tery­

toria  rejonów oniksztydskiego, 
ignalińskiego, malackiego, jezioroskie- 
go i Visaginas), Vilniaus (wileński) (m. 
Wilno, rej. wilefisla, solecznicki, szyr- 
winckl, trocki oraz wiłkomierski).

Ta określona jako pierwszy etap 
reorganizacja administracyjno-teryto­
rialna rozpocznie się po wejściu wżycie 
ustawy i nie będzie trwała długo: zanim 
zostaną wybrane rady samorządów i 
przystąpią one do pracy.

Na pierwszym etapie nie będą 
zmieniane granice terytoriów sa­
morządów wyższego szczebla. Mówiąc 
inaczej, zanim nie zostaną zakończone 
projekty reformy rolnej, regulacji rol­
nych, nowe terytoria samorządów 
mogą być kształtowane z miast i gmin 
bez ich dzielenia. Przy kształtowaniu 
tych terytoriów będą uzwględniane in­
teresy użytkowników ziemi i brana pod 
uwagę opinia mieszkańców.
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Nowe ministerstwo
Celem wygospodarowania środków na nowe ministerstwo — Samorządów i 

Reform Administacyjnych — rząd zmniejszył wydatki budżetowe we własnej 
kancelarii oraz w niektórych ministerstwach, przeważnie kosztem zmniejszenia 
poborów. Na 90 tys. obcięto budżet Ministerstwa Przemysłu i Handlu, na 84 tys. 
— Ministerstwa Gospodarki, na 16 tyś. — kancelarii rządu itp. Uzyskano w ten 
sposób potrzebne dla nowego ministerstwa 216,5 tys. Lt.

Nowe tablice pamiątkowe
Jak już pisaliśmy, w dowód pamięd po byłym prezydencie Litwy A. Smetonie, 

zostały ufundowane duże tablice pamiątkowe. Jedna z nich zostanie wmurowana 
na ścianie domu nr 1 przy ul. Mostowej w Wilnie, gdzie w latach 1908-1909 
mieszkał A. Smetona, druga—na gmachu byłego gimnazjum w Jełgawie (Łotwa), 
gdzie uczył się prezydent. Autorem płaskorzeźb jest rzeźbiarz K. Bogda nas.

Uwaga, żmijel
W Ośrodku Toksykologicznym Szpitala Uniwersyteckiego leczą się dwie ko­

biety, użądlone przez żmije. Są to dziennikarka H. Valickaite i mieszkanka rejonu 
wileńskiego R. Bielawska.

Żadna z pań nie wiedziała jak się ma zachować w takim wypadku. Na szczęście 
zwróciły się w porę do szpitala. Lekarze twierdzą, kuracja potrwa 2-3 tygodnie. 
Pacjentki zmuszone są same sobie kupować leki, a te kosztują niewąsko— 300 L t

Po użądleniu żmii, należy wycisnąć krew z ranki, a następnie, jeżeli mamy 
zdrową jamę ustną, wyssać ją. Potem przewiązać miejsce powyżej ranki, położyć 
na nią gazę, a z góry lód. Po tych zabiegach należy jak najszybciej udać się do 
Ośrodka Toksykologicznego.

A więc poza komarami i kleszczami manty jeszcze żmijel

Zmiany w  Urzędzie Prezydenta
Po powrocie z urlopu prezydent A  Brazauskaszastanie w Urzędzie Prezyden­

ta nowych ludzi. Stanowisko referenta ds. samorządów objął A  Astrauskas, do­
radcą —-referentem ds. kontaktów z Sejmem została L Urboniene. Polecił ją 
niedawno mianowany doradcą prezydenta i jego przedstawicielem w Sejmie V. 
Beriozovas: Referentem ds. organizacji społecznych, związków zawodowych i. 
filantropii— V. Demie.

Samorząd wileński sam sobie panem
Na początku roku Wileńska Rada Miejska wydała rozporządzenie, że 

mieszkańcy Wilna mają prawo kupować zaledwie 6 arów gruntu, chociaż ustawa 
zezwala do 20. Sąd uznał, że decyzja nie jest prawomocna, tym niemniej Rada 
Miejska nadal ją stosuje.

Wyrok ogłoszono, ale co z  tego?
ZSA "Algita" wygrała w maju proces przeciwko przedsiębiorstwu 

państwowemu "Lietuvos Kuras", które jest winne spółce 175 tys. Lt. Wbrew decyzji 
arbitrów "Lietuvos Kuras” długu nie zwraca. "Algita" chciała nałożyć areszt na 
konto bankowe "L. K.", ale Państwowy Bank Komercyjny nie chce zadzierać z 
jednym z najbardziej wpływowych swych klientów.

Panika kosztowała 5 min USD
Od czasu do czasu wybuchają skandale wokół niewypłacalnych firm i banków. 

Wystarczy przypomnieć aferę banku "Sekunde". A jeszcze przed tym wybuchł 
skandal kowieńskiej firmy "Kauno Holdingo Kompanija". Skandal wybuchł z 
inicjatywy policji gospodarczej. Wtedy to sypnęli się do spółki holdingowej ludzie, 
aby odebrać swe wkłady. 8 tys. osób zerwało ze spółką umowy. Cała afera 
kosztowała firmę 50 min USD. Teraz sytuacja się ustabilizowała. Nowi klienci, 
przynoszą już wkłady.

W  bankach I wokół nich
Po skandalach z niewypłacalnością banków i firm ludzie przestali składać swe 

pieniądze na kontach firm (poza "Kauno Holdingo Kompanija?) i nie robią już tym 
samym konkurencji bankom. Wiadomo, że gdy jakiś bank komercyjny zbankrutu­
je, to jego klienci mogą odzyskać chociażby część swych wkładów z rezerwy, jaką 
każdy bank komercyjny musi mieć w Banku Litewskim. Firmy takich rezerw nie 
posiadają, chociaż niekiedy oferują większe procenty.

Obecnie firmy dają do 48 procentów rocznie. Za to w bankach procent od 
wkładów walutowych nie zmienił się od początku roku. Zmniejszył się natomiast 
procent od wkładów litowych—o 5—10 proc. Zdaniem specjalistów, naj mniejszy 
jest obecnie procent w "Vilniaus bankas".

Informacje dla podróżnych
Litewski i Austriacki kluby samochodowe postanowiły ulżyć litewskim tury­

stom w przeprawach przez granicę. Jak dotąd od litewskich podróżnych wymagano 
wizy austriackiej, którą wydawało się jedynie za okazaniem zaproszenia z Austrii, 
z zapewnieniem pokrycia wszystkich wydatków związanych z pobytem w tym kraju 
obywatela Litwy. Teraz w Litewskim Klubie Samochodowym w Wilnie można 
nabyć Touristen Camet" i jechać do Austrii bez zaproszenia. Wiza oczywiście jest 
potrzebna, ale klub samochodowy za niewielką opłatą pomoże również ją uzyskać. 
Cena kametu na trzy dni wynosi 171 austriackich szylingów (I szyling — 0,3662 
Lt).

Kupujcie *Ratal'
Ostatni numer pisma dla litewskich samochodziarzy drukuje mnóstwo po­

trzebnych informacji dla turystów na czterech kołach. Są tu adresy przedstawi­
cielstw i ambasad litewskich we wszystkich krajach (tam, gdzie one są), adresy i 
telefony ośrodków technicznych naprawy samochodów, dane o dopuszczalnej 
szybkości na drogach tego czy innego kraju itp.

Sprawa V. Llngysa
Prokuratura m. Wilna zakończyła śledztwo w sprawie zabójstwa zast. redakto­

ra naczelnego gazety "Respublika". V. Lingysa. Sprawa liczy 18 pękatych tomów. 
W tych dniach zostanie ona przekazana Sądowi Najwyższemu.

Gazeta "Diena" zmienia redaktora
Dotychczasowy redaktor naczelny gazety "Diena” D. Śniukas ustąpił miejsca 

byłemu zast. redaktora naczelnego gazety "Respublika" R. Taraile. D. Sniukas na 
razie udaje się na urlop, a po powrocie, jak powiedział, będzie szukał pracy. "Diena" 
jest spółką akcyjną.

'Sprawa lita*
W Sądzie Najwyższym rozpoczęto rozpatrywanie słynnej "sprawy lita". Proces 

przebiega za zamkniętymi drzwiami. W sprawić tej oskarża się byłego dyrektora 
Banku Litewskiego V. Baldiśisa i jego współpracownika R. Purtulisa o 
lekceważący stosunek do emisji pierwszych litewskich pieniędzy. Na rozprawie 
wystąpiła już była premier K. Prunskiene, były wicepremier R. Ozolas. W 
najbliższym czasie wystąpi w charakterze świadka również C. Yagnorius.

Firma buduje
Buduje się siedzibę 

Wileńskiej Giełdy Pracy
Na turenii byłego Miasteczka Północnego buduje 

się, a raczej rekonstruuje przyszłą siedzibę Wileńskiej 
Giełdy Pracy. Stary budynek z czasów carskich, 
powyżej 2  tys. m trzeba przekształcić we współczesny. 
Ogłoszono konkurs. Zwyciężyła Spółka Akcyjna 
"Avi2eniai". Firma ta na tle ogólnego upadku nie tylko 
utrzymuje się na powierzchni, ale i ma dobre wyniki 
pracy. W  najbliższej przyszłości siedziba W GP otrzyma 
nowy lokal.

LL.

-£°datkj

U progu życia

Dzieci wileńskie
Kiedyś latem podwórza i ulice Wilna pustoszały. 

Dzieci wyjeżdżały na obozy letnie, z rodzicami nad 
morze, w góry itp. Teraz wiele z nich spędza wakacje w 
domu. Nie zapominajmy o nich, pomyślmy o uatra­
kcyjnieniu im wczasów, porozm awiajm y z nimi, 
poradźmy co m ają czytać, w co się bawić.

NA ZDJĘCIACH: wileńskie dzieci.
FoL Marian Paluszkiewicz

O potrąceniach na budowę 
i konserwację 

dróg samochodowych
18 lipca rząd Republiki Litewskiej zmienił czefcww 

uchwałę z 23 lutego roku ubiegłego "O potrąceniach 
budowę, naprawę i konserwację państwowych dróg 
chodowych". Nowa uchwała głosi, że prZcdsiębio^^ 
handlu państwowego (równieżżywienia zbiorowego),han^ 
spółdzielczego i prywatnego, zaopatrzeniowego potrąca. •
0,3 proc. wysokości faktycznego obrotu detalicznego ^  
warów oraz magazynowania. Innym przedsiębiorstwom t 
wyjątkiem przedsiębiorstw rolnych i spółek rolnych) - J\ 
proc. wpływów ze sprzedaży.

Przedsiębiortwa rolne i spółki rolne nie plącą potrąceń 
na budowę, naprawę i konserwację państwowych dróg samo. 
chodowych od sprzedanej produkcji kwalifikowanej dla ro|. 
nictwa jako wstępną oraz zakupioną, przetworzoną p r^  
samych producentów, świadczone usługi członkom tych 
przedsiębiorstw i spółek oraz rolnikom. Te potrącenia nie 
obejmują również rolników, świadczącym usługi innym rol­
nikom.

B  Produkcja się doskonali 

Parówki z wybrzeża 
będą jeszcze lepsze

■W spółce akcyjnej "Klaipedos maistas" zmontowano 
komorę dó wędzenia i dojrzewania kiełbas niemieckiej firmy 
"Rauch" sterowaną według programu komputerowego* Po­
zwala ona regulować wilgotność i temperaturę poddawanych 
obróbce wyrobów—ważne parametry wysokiej jakości pro­
dukcji —' czterokrotnie zwiększyć jej rozmiary. Przekazane 
do użytku nadziewarki zwiększają soczystość wyrobów. 
Produkcję parówek przyśpieszyła również niemiecka komo­
ra do gotowania i opiekania.

Kłajpedzkie parówki, które i lak cieszyły się wzięciem, 
będą jeszcze lepsze. Szkoda, że tak rzadko bywają w Wilnie.

Żegluga morska

Statek "Vytautas"
Imię Wielkiego Księcia Litewskiego Vytautasa nadano 

budowanemu w kłajpedzkiej stoczni "Balfija" motorowcowi, 
który zostanie zwodowany jesienią br. Na początku roku 
przyszłego "Vytautas" wypłynie w dziewiczy rejs. Stoczniowcy 
kłajpedzcy zawarli umowę w sprawie budowy drugiego takie­
go motorowca.

W Kłajpedzie zamierzają również przystąpić do budowy 
jeszcze czterech jednostek o nośności po 5000 ton. Nowe 
statki zastąpią pływające już od wielu lat i mocno zużyte 
drobnicowce litewskiej floty handlowej.

Z rejonu wileńskiĘm

Pieczarki 
oferuje spółka rolna

4 lata temu rolnicy byłej spółki rolnej "Mickunai" w 
rejonie wileńskim zdobyli doświadczenie w dziedzinie ho­
dowli pieczarek w firmie "Interpegro" spod Warszawy. 
Chociaż spółka rolna "Mickunai" już nie istnieje, a na jej 
bazie utworzyły się 3 spółki, tradycyjnej hodowli pieczarek 
nie zaprzestano. Pod przewodnictwem doświadczonego w tej 
dziedzinie rolnika Henryka Subocza obccnic pieczarki upra­
wia spółka rolna "PaliuliSkes" i dostarcza je do sklepów wa­
rzywnych miasta. Jak podkreślił Henryk Subocz, uprawa 
pieczarek wymaga szczególnych warunków, ma skompliko* 
wany proces i wymaga dużego nakładu pracy grona 6-iu 
zatrudnionych rolników. Na razie jest rentowną. W ciągu 
roku z 1 tys. m2 kompostownizbiera się po 7-8 ton pieczarek 
Świeże pieczarki tej spółki można również kupić na rynku 
Kałwaryjskim po 7-8 litów za kilogram.

L e o k ad ia  DROZD

Dziś w  bankach litewskich

KURS WALUT
dolar

amerykański
marka

niemiecka
rubel rosyjski

(za 100)
skup sprzedaż skup (sprzedaż skup (sprzedaż

"Lillmpex" 3,99 4,04 2,47 2^7 0,18 0,20
"Vlinia us bankas" 3,96 4,02 241 2,58 0,15 0,25

"Aurabankas" 3,98 4,03 2,49 2̂ 8 0,14 0,19
Lietuvos
vcrslas

4,00 4,00 
(-0,25%) (+475%) 2,49 2,58 0,18 0,22

Lietuvos akcinis 
inoYiicinis bankas 3,98 4,03 2,49 2,58 _* .

Senamlesilo
bankas

4,00 4,00 
(-1,00%) (+000%) 2^0 2,58 0,18 0,19

Wczoraj 
w Narodowym 

Banku Polskim

skup Jspizedtf

Frank
francuski 4111 4279

Marka
niemiecka 14 087 14663

Dolar
amerykański 22210 23116

Funt
brytyjski 34 278 35 678

Frank
szwąjausld 16651 3
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YJ drodze wyjątku 

Uid dla niektórych 
przedsiębiorstw
I g  ustawę 'O  nowelizacji ustawy o 
iartotó dodanej". Jak powiedział mini- 
ów B. V iikeiis, je d n o  z  g łów nych 
dotyczy systemu energetycznego —  

f* ,  i  raeraniCT zasoby będą zwalniane od 
< 3  wartości dodanej (V A T ). P rzedsię- 
1  .„„.etyczne na zgromadzenie zapasów 

“  tmją około 140 m in dolarów, a po do- 
w®? l i  pro**111 V A T | zwiększeniu 

* (radtów obrotowych tego systemu, zostaną 
jS ooe ntucznie. Znając wielkość zasobów 

tumncb system energetyczny zmuszony będzie 
raoia środków z wewnętrznych zasobów 

„ - j g  gdyż odsetków za pożyczki nie wolno 
‘‘yjjodtów zagranicznych. Toteż, o ile nie 
iimitniona pierwotna ustawa, M inisterstwo 

będzie zmuszone do zaciągania kredytów 
kraju, płacenia 60-80-procentowych od­

io m  wliczenia całej sum y do  taryf, p rzez co 
M in  Litwy za elektryczność b ęd ą  musieli 

12, lecz 15 centów za kWh. 
m  Istotną zmianą są ulgi dla rolnictwa. D o 1 
„ [996 r. podatkowi V A T nie będą podlegały 
njek i spółdzielni rolnych dla ich członków, jak  

importowany I sp rzedaw ane na rynku 
ęnnym ciągniki, silniki, inny sprzęt rolny i części 
o t  do niego, nabywane przez przedsiębiorstwa, 
Bijące i eksportujące mieszanki paszowe, płody 

*^|ro[lukcję rybną, oraz artykuły spożywcze, wy­
brnie z tych wyrobów, które przed wprowa- 
tVaT nie były opodatkowane akcyzą ogólną i 
tsykaz sporządza rząd.

H ej stwierdził, iż znaczącym dla gospodarki 
te  uzupełnieniem jest to, że od V AT zwalniane 
mfciębiorstwa, świadczące usługi turystyczne. 
Diagonalne, albowiem spółki turystyczne, spro- 
iju  m Litwę turystów zagranicznych średnio 
Ś na Litwę 1700 dolarów w ciągu 10 dni. Od 
azatanązwolnione przedsiębiorstwa żywienia 

go i samochodowe oraz hotele, z których 
będą turyści. Zdaniem EL Vilkeliśa turystykę 

»azwa< eksportem, który w naszym kraju opo- 
iin nie podlega.

Rodaków rozmowy

Spotkanie 
i przedstawicielami 

wychodźstwa
[Ł^fcome zarządu sejmowej frakcji D P P L  w 

S *potkalj się z przewodniczącym Światowej 
RSH Litwinów B roniusem  Nainysem , je j 
^ ic ic le m  na Litwie Juozasem  Gailą oraz 
(  P rezydium  Rady W spólnoty Li- 
^  Amerykańskich Vytautasem  Kam antasem . 

besowali się życiem politycznym Litwy—  
z R o s ją , tran zy tem  z K rólew ca, 

rjKKmi zacieśnienia kontaktów wspólnoty z 
E L ^inys twierdził, ż e  organizacje Litwinów 

zawsze dążyły i dążyć b ędą do tego, 
Ameryki pomagały Litwie n ie tylko pod 

ekonomicznym i finansowym, ale też  po-

■ S W c o d o  nadania obywatelstwa potomkom 
oraz co do zwrotu im majętności, wyrazili 

*tiih ?U5̂ nas Karosas, członkowie zarządu 
Alt *5®? i Gema JurkOnaitć. Ustalono, że te 

omówić dogłębniej. A  będzie to

w odpowiedzi na życzenie gości posiada- 
K J^P ^e^ taw ic ie la  w Sejmie objaśnił, że jak 

było wnieść odpowiednią poprawkę 
ot, J l 1 Litewskiej j w której nie zostało to  prze- 

oświadczył on, iż wychodźstwo 
ttnego przedstawiciela w rządzie lite-

• nfvł̂ 5 zamierza przeprowadzać i w 
P ^ b n e  spotkania z  przedstawicielami

.Holocaust — w sztuce 
o zagładzie Żydów

godow e przedstaw ienie tea tra ln e , 
M a d z ie  Żydów, z udziałem 

f S  t y ^^łorusi, Łotwy i Estonii odbywać się 
Kk^y. ^  do 9 sierpnia w lesie iwskim nie

I L 1 k i ^ ^ ę ^ ę d e  w ramach "Projektu Iwiej- 
®OJV|\2“ eruje dyrektor ArGnas Ćiuberkis. 
■ (C N  2 USA Tamar Rogoff wspólnie z
io ih ^ J O f a m l ,  tancerzam i i miejscową 
ł ^ r 1 przedstawienie w środowisku na-
t '['U* s ^ ^ y 111- W  przedstawieniu wystąpi

oJnas, kompozytor z  Ameryki 
znani artyści z Ameryki, Estonii i

sponsorują Fundacja Zrozumie­

nia Wzajemnego (USA), Białoruska Fundacja Sorosa, 
fundacje Otwartej Łotwy i Otwartej Litwy.

K onferencja prasowa, poświęcona omówieniu 
"Projektu Iwiejskiego" odbędzie się w piątek o  godz. 11 
w Czerwonej Sali Pałacu Pracowników Sztuki

Bi Centrum Higieny zaleca 

Lepiej spożywać 
litewskie grzyby

Z  nastaniem sezonu grzybobrania i zbierania jagód 
wzrosło zagrożenie nabycia skażonej radioaktywnie 
produkcji, przywożonej do Litwy z  rejonów, które 
ucierpiały w wyniku awarii Czarnobylskiej Siłowni A to­
m o w e j. R e p u b l ik a ń s k ie  C e n tru m  H ig ien y  
poinformowało, że tylko w ubiegłym roku zakazano 
sprzedaży ponad 6 ton przywiezionych z Ukrainy i 
Białorusi grzybów i jagód.

Higieniści zalecają spożywać dary lasów litewskich 
— według wieloletnich danych radiologicznych praw ie, 
nie wykraczają one poza dozwolony poziom skażenia. 
Jedynie zebrane w ubiegłym roku w lasach orańskich, 
wileńskich i solecznickich podgrzybki miały niedozwo­
loną ilość substancji radioaktywnych. Osoby, mające 
wątpliwości co do  jakości grzybów, mogą się zwracać 
do miejscowych ośrodków higieny w sprawie ustalenia 
poziomu skażenia radioaktywnego.

Komunikat przypomina również, iż w oparciu na 
uchwałę rządu "O kontroli skażenia substancjami ra­
dioaktywnymi surowca spożywczego i żywności" pro­
dukty przywiezione z Ukrainy, Białorusi i Rosji mają 
być sprawdzone na Litwie.

Z pomocą Europejskiego 
________ Banku Inwestycyjnego

Rekonstrukcja 
wileńskiego lotniska

Sejm przyjął uchwałę "O umowie Republiki Lite­
wskiej z  Europejskim  Bankiem Inwestycyjnym".

Niniejsza uchwała, zaaprobowana przez sejmowe 
k om itety  b udże tu  i finansów o raz  gospodarczy, 
upoważnia "rząd do przygotowania i zawarcia umowy 
z Europejskim  Bankiem Inwestycyjnym w sprawie 
udzielenia Litwie pożyczki w  wysokości 10 min ecu".

Projekt rekonstrukcji przewiduje wyprostowanie 
pasa startowego, wzmocnienie konstrukcji 12-centy- 

-  m etrow ą warstw ą asfaltobetonu, uporządkow anie 
ścieków i odprowadzenia wody z  powierzchni, zmianę 
systemu oznakowania elektrycznego pasu startowego, 
urządzenie miejsca zawracania samolotów, budowę 
prawej rampy terminalu.

Z konferencji prasowej 
________________ w rządzie RL

Ministrowie 
w nowych fotelach

Wczorąj w rządzie RL z dziennikarzami spotkało 
s ię  dw óch m in is tró w : L a u r y n a s  M in d a u g a s  
Stankevićius, były m inister opieki społecznej oraz 
były wiceminister M indaugas Mikaiia.

L. M. Stankevićius, k tóry  do niedawna pełnił 
obowiązki m in istra  opieki społecznej, został m ia­
nowany m inistrem  sam orządów  i reform  adm ini­
stracyjnych (powstało nowe m inisterstw o), nato­
m ia s t m in is te rs tw o  o p iek i sp o łeczn e j zosta ło  
obecnie przem ianow ane na m inisterstw o opieki 
społecznej i pracy, a  nowym m inistrem  został M in­
daugas M ikaiia (były wicem inister). Praktycznie 
powstały więc 2 nowe m inisterstw a.

M . Stankevidius podkreślił, że w ciągu ostatnich 
dwóch miesięcy, płace zarobkowe średnio wzrosły o 1,2 
proc. Jeśli robotnicy placówek dających dochody w 
maju średnio zarobili po 432 Lt., to w czerwcu —  459 
Lt. Średnia budżetówek natomiast wynosiła odpowie­
dnio 279 i 291 litów. Mówiąc o zadaniach rządu na 
przyszłość, M. Stankevićius zaznaczył, iż na warsztacie 
są  teraz następujące sprawy: sytuacja w medycynie, 
oświacie oraz opieka społeczna.

Mówiąc o gabinecie nowego ministerstwa, M. 
Stankevićius powiedział, iż podstawowym zadaniem 
tej placówki będzie koordynacja reform  administra­
cyjnych z reformam i gospodarczymi o raz sprawy sa­
m orządów. M inister obiecał aktywnie bronić w 
rządzie interesów samorządów i je  reprezentować. 
Gabinet nowego ministerstwa będzie się składał z 20 
—  30 osób.

M. Mikaiia, obejmując stanowisko ministra opieki 
społecznej i pracy powiedział, że jego ministerstwo 
planuje rozwijać pracę w trzech podstawowych kierun­
kach: 1) rynek pracy oraz zarobki, 2) opieka społeczna 
w całej szerokiej jej problematyce, 3) problem zasiłków 
społecznych. Zdaniem ministra, duża i ciężka praca 
czeka ich w związku z nową ustawą o emeryturach. W 
gruncie rzeczy został przyjęły tylko podstawowy doku­
ment, który będzie wymagał jeszcze całego szeregu 
dodatkowych aktów prawnych i być może poprawek. 
Ustawa o emeryturach jest jedną z najważniejszych 1 
chyba najtrudniejszych ustaw, jeśli chodzi o  wcielenie 
jej wżycie.

Julłlta TRYK

Widok z góry

Pozazdrościć ptakom...
Niczym pudełka zapałek wyglądają domy w dzielnicy Karolinki z wieży telewi­

zyjnej. Aleja Wolności (Laisves) wije się jak wstęga wokół nowoczesnych dzielnic 
Nasz Dom Prasy przypomina karton wody kolońskicj... Cóż, można pozazdrościć 
wolnym ptakom i ich codziennym widokom.

Fot. Jan Lewicki

Zmiany

Nowy przedstawiciel rządu na Wilno
Były przedstawiciel rządu na Wilno J. Jurginis zmienił miejsce pracy —jest teraz 

sekretarzem w Ministerstwie Samorządów i Reform Administracyjnych. Jego miejsce 
zajął A  Gegelis, były naczelnik litewskiej służby celnej w czasach sowieckich. Ostatnio 
był on dyrektorem generalnym w ZSA "Arika". A  Cegclis ma 44 lata, skończył dwa 
wydziały na Wileńskim Uniwersytecie (historię i prawo). Następnie pracował w 
archiwach, w komitecie komsomołu, komitecie partii Wilna.

BI •_____  Transport

Przedsiębiorstwo litewsko-ukraińskie
18 lipca br. rząd Republiki Litewskiej przyjął uchwałę, zezwalającą państwowej 

spółce lotnifczej w Kownie na założenie wspólnego z Ukrainą przedsiębiorstwa.

I ________________________ Bankowość

"Litimpex" nawiązał kontakty
Bank ,łLitimpex" nawiązał kontakty korespondencyjnez Narodowym Bankiem 

Łączności Zagranicznej Uzbekistanu.
Dotychczas bank Uzbekistanu miał konta korespondencyjne wyłącznie w 

bankach większych republik byłego Związku Sowieckiego — Rosji, Ukrainy, 
Białorusi i Kazachstanu.______________■

I ____________________ W Solecznickiem

Przedżniwne problemy
Żniwa zaczynają się zwykle w końcu lipca. Specjał i£d twierdzą, żew br. rozpoczną 

się one tydzień później. Obliczenia wstępne wykazują, że można będzie przeprowadzić 
je dość szybko. Na każdy ze 170 kombajnów przypada mniej więcej po 90 ha ziemi. 
Nie brakuje części zapasowych. Zamówienia wykonuje się w ciągu dnia.

Przeszkodą w żniwach może być jedynie brak pieniędzy na kupno paliwa. 
Połowa spółek nie ma go. Wszyscy proszą o kredyty. Rząd przydzielił je wiosąą w 
wysokości 911 tys. Lt. Niestety, Ministerstwo Finansów dotąd dało zaledwie 33 
proc. tej sumy. Spółki wykorzystały środki podczas sianokosów, teraz żyją oczeki­
waniem na nowe. "Jeżeli będą środki —- mówi zast. naczelnika wydziału rolnego 
Leonard Dudojć — otrzymają pieniądze ci, kto będzie mógł zwrócić kredyty”.

Problemy też się zaczną jeżeli będzie padało. W 25 z 43 spółkach nie ma 
suszami. A tam gdzie są — brak pieniędzy na paliwo.

Nie wiadomo, kto pomoże zebrać plon na działkach przyzagrodowych. Wiele 
spółek dysponuje tylko dwoma kombajnami.

Słowem, problemów jest sporo, a żniwa nie mogą czekać. 
____________________ ________________________ Piotr RYNOIEWICZ

■ _____  Ewenement
Podpadł pan Borusewicz

"Lietuvos aidas" wydrukował w ramce pod wielkimi tytułami fotografię z 
Niemenczyna, na której pokazano kino niemcnczyńskie, a w nim — wybite okno 
założone litewską flagą narodową, na której chuligani powypisywali różne 
obrażliwe słowa. Redakcja pisze, że kino znajduje się tuż koło domu mera Niemen- 
czyna pana Borusewicza.

N a podstaw ie doniesień agencji inform acyjnych, 
rad ia , p rasy  i inf. w łasnych przygotowały: 

I re n a  LITW IN, B arb ara  ZNAJDZIŁOW SKA
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Rosja

W WNP powstała 
nowa sytuacja

W wywiadzie udzielonym agencji 
Interfax prezydent Rosji Borys Jelcyn 
stwierdził, że wybory na Białorusi i Uk­
rainie dobitnie wykazały dążenie na­
rodów białoruskiego i ukraińskiego do 
zbliżenia z Rosją.

i—Federacja Rosyjska gotowa jest 
do jak najściślejszej współpracy z są­
siednimi krajami i do przyspieszenia 
rozwoju stosunków między naszymi 
krajami — powiedział Jelcyn.

Prezydent Rosji uważa, że po wy­
borach na Białorusi i Ukrainie pow­
stała nowa sytuacja i dlatego rząd ro­
syjski powinien przeprowadzić 
dwustronne lub wielostronne rozmo­
wy z rządami Białorusi i Ukrainy, a 
także innych państw Wspólnoty oraz 
wypracować koncepcję polityki integ­
racji w ramach WNP, obliczoną na 
półtora-dwa lata. Według Jelcyna, 
koncepcja taka powinna obejmować w 
pierwszej kolejności problemy bez­
pieczeństwa, polityki zagranicznej, 
gospodarki, kultury, języka, praw 
człowieka.

Jelcyn twierdzi, że 1994 rok 
będzie miał przełomowe znacze­
nie dla określenia statusu między-

Bliski Wschód

narodowego Rosji, o czym świadczy 
porozum ienie o partnerstw ie 
współpracy między Rosją a Unią Eu 
ropejską oraz utworzenie "politycznej 
ósemki" w Neapolu. "Przez Rosję prze­
biega główny nerwglobalnych prze 
mian. I głos Rosji brzmi szczególnie 
mocno, świeżo i współcześnie. Obec 
Sie już nie tylko słuchamy. Coraz ak­
tywniej formułujemy propozycje, wa­
runki i żądania" — powiedział rosyjski 
prezydent.

Oceniając sytuację gospodarki ro­
syjskiej, Jelcyn zwrócił uwagę na zaha­
mowanie inflacji oraz przezwyciężenie 
tendencji separatyzmu regionalnego. 
Według Jelcyna, "antyinflacyjna stra­
tegia" powinna być kontynuowana by w 
grudniu 1995 roku inflacja nie prze­
wyższała 2-3 proc. Prezydent Rosji 
opowiedział się za wniesieniem korekt 
do pplityki podatkowej i socjalnej w 
celu ochrony najuboższych grup lud­
ności.

Jelcyn obwinił dyrektorów  
niektórych przedsiębiorstw domagają­
cych się dotacji z budżetu federalnego, 
o nadużycia, marnotrawienie pienię­
dzy. —W wielu przedsiębiorstwach sy-

Czy nastąpi era pokoju?
Jordania i Izrael oświadczyły, że 

rozpoczynają nową erę pokoju między 
obu państwami. Również sekretarz 
stanu USA Christopher Warren pod­
kreślił że "era wojny na Bliskim 
Wschodzie zbliża się do końca" i że 
obecny tydzień "ma najbardziej histo­
ryczne znaczenie" dla tego regionu.

Oświadczenia te złożono w związ­
ku z trójstronnym spotkaniem mi­
nistrów spraw zagranicznych USA, Iz­
raela i Jordanii w hotelu nad Morzem 
Martwym po jordańskiej stronie linii 
demarkacyjnej między Jordanią a Izra­
elem.

W spotkaniu oprócz Christophera 
wziął udział szef izraelskiej dyplomacji 
Szhnon Peres oraz premier i minister 
spraw zagranicznych Jordanii Abd es 
Salam Madżali. Był to pierwszy oficjal­
ny pobyt członka rządu izraelskiego na 
ziemi jordańskiej.

Spotkanie to było swego rodza­
ju wstępem do planowanego na 
przyszły tydzień w Waszyngtonie 
spotkania na szczycie między pre­
m ierem  Icchakiem  R ab inem , 
królem Husajnem i prezydentem 
Billem Clintonem. Po środowych 
rozmowach ministrów, komenta­
torzy nie wykluczają, że w Waszyng­
tonie może dojść do ogłoszenia for­
malnego zakończenia trwającego 
46 lat stanu wojny między Izraelem

H aiti i  ■

Napięcie 
rośnie

Rząd amerykański wciąż liczy na 
pokojowe rozwiązanie problemu hai- 
tańskiego, ale jednocześnie przygoto­
wuje grunt w ONZ pod międzynarodo­
wą interwencję wojskową w celu 
usunięcia junty generała Cedrasa.

Prezydent Clinton powiedział, że 
inwazja na Haiti nie nastąpi w naj­
bliższym czasie, zaś następnego dnia 
oświadczył, że gotów jest rozmawiać z 
Raoulem Cedrasem, ale tylko na jeden 
temat— kiedy generał ustąpi ze stano­
wiska?

Sankcje ekonomiczne przeciw 
Haiti odnoszą skutek, gdyż są boleśnie 
odczuwalne nie tylko przez biednych

tuacja wręcz woła o pomstę do nieba. . 
Robotnicy po 3-4 miesiące nie otrzy­
mują wypłaty, dyrektorzy krzyczą — 
dajcie pieniędzy, a jednocześnie trzy­
mają na kontach miliony dolarów, 
tracą pieniądze na trudne do wyob­
rażenia przedmioty rozkoszy, naj­
droższe samochody, płacą sobie 
miesięczne pobory po 5,8, nawet 11 
min rubli. Niektórzy szefowie przedsi­
ębiorstw stali się rosyjskimi szejkami, 

żyjącymi na koszt państwa — powie­
dział.

Słowa krytyki nie ominęły także 
nowej "nom enklatury dem okra­
tycznej". — "Wielu jeszcze wczoraj na­
zywało siebie demokratami, a dzisiaj 
wyobrażają sdbie nie wiadomo co, zu­
pełnie stracili kontakt z realiami", 
stwierdził prezydent.

i Jordanią. Byłby to pierwszy krok ku 
wzajemnemu uznaniu się i ustanowie­
niu normalnych stosunków.

Jednak w Ammanie król Husajn 
stwierdził, że do układu pokojowego 
jeszcze daleko. "Mam nadzieję podpi­
sać go tak szybko, jak tylko to będzie 
możliwe. Ale nie w przyszłym tygodniu 
— stwierdził. — Wdąź jeszcze mamy 
długą drogę przed sobą, ale postępuje­
my poważnie do przodu i podejmuje­
my wszystkie problemy".

Podczas rozmów nad Morzem 
Martwym Christopher i Peres silnie 
podkreślili szanse, jakie pokój otwiera 
przed współpracą gospodarczą.

Christopher poinformował, że Iz­
rael i Jordania opracują plan rozwoju 
doliny Jordanu z pomocą USA, który 
zostanie przedyskutowany na szczycie. 
Wspomniane trzy kraje powołają także 
trójstronną komisję współpracy w 
dziedzinie: turystyki, zwłaszcza w celu 
otwarcia przejścia granicznego między 
sąsiadującymi ze sobą popularnymi 
kąpieliskami Ejlat w Izraelu i Akaba w 
Jordanii.

Inne zespoły przygotują plany ot­
warcia połączeń lotniczych między Iz­
raelem i Jordanią, budowy drogi z 
Egiptu do Jordanii przez Izrael oraz 
wspólnych przedsięwzięć w dziedzinie 
handlu, bankowości i przemysłu.

Bośnia \

Impas w 
Genewie

W rejonie cmentarza żydowskiego 
w Sarajewie doszło w środę wieczorem 
do półgodzinnej wymiany ognia z broni 
małego kalibru między siłami serbski­
mi i muzułmańskimi. Pociski smugowe 
rozświetlały wieczorne niebo i miej­
scowi dziennikarze określili strzelani­
nę jako dość intensywną.

Incydent ten uwypuklił koniecz­
ność osiągnięcia postępu w negocjac­
jach genewskich, w trakcie których 
Serbowie bośniaccy nie udzielili pełnej 
aprobaty dla opracowanego przez 5 
krajów grupy kontaktowej planu poko­
jowego, najwyraźniej podważając kru­
chą jedność autorów propozycji uregu­
lowania konfliktu w Bośni.

Dyplomaci w Genewie zastana­
wiają się obecnie, jak ostatecznie usto­
sunkować się do odpowiedzi Serbów 
bośniackich "tak ale" na plan USA, 
Rosji, Francji, Wielkiej Brytanii i Nie­
miec. Przedstawiciel USA na rozmowy 
genewskie Charles Redman stwierdził, 
że odpow iedź Serbów była wy­
wołującym rozczarowanie odrzuce­
niem planu i określiłsytuację jako bar­
dzo poważną.

ELTA, PAI PRESS

Estonia

Moskwa zachowuje nieugięć 
stanowisko w sprawie 

wycofania wojsk
Rosja nie wycofa swoich wojsk z terytorium Estonii, dopóki 

dostosuje swego ustawodawstwa do międzynarodowych paktów praw oJ*
— powiedział prezydent Rosji Borys Jelcyn. Tallinn ze swej ‘trony^T^l 
Moskwę o nacechowany uprzedzeniami stosunek do trwających obecnie w 

lach rosyjsko-estońskich rozmów o warunkach wycofania wojsk.
W Helsinkach rosyjski wiceminister spraw zagranicznych Witalij (v ■ 

prowadzi ze swoim kolegą z MSZ Estonii Raulem Maikiem trudne roẑ  ^ il  
wycofaniu wojsk rosyjskich z Estonii. Główną przeszkodą w podpisaniu 
mienia o wycofaniu wojsk jest problem 9 tysięcy rosyjskich em eryto^jT^l 
cerów, którzy chcą pozostać w Estonii na stałe. Tallinn domaga się, aby R * 
oficerowie i ich rodziny — w sumie ok. 25 tys. osób — także opuścili t< 
Estonii. Moskwa dopatruje się w tym naruszenia praw człowieka.

Ruanda
mm.

— J i
Piekło na ziemi

Międzynarodowi eksperci od spraw pomocy stwierdzają, że prowadząbe^J 
cedensowy wyścig z czasem, by zapobiec apokalipsie wśród przeszło mjwj 
uchodźców ruandyjskeh, .którzy zapełnili zairskie miasto Goma.

Eksperci nie wiedzą, czy będą w stanie odnieść zwycięstwo w walce z gfodf. 
chorobami i śmiercią. Drogi w regionie są tak zatłoczone uchodźcami,żenię 
przejechać nimi ciężarówki z żywnością i lekarstwami. Nie ma tak bardzo pot^ 
nych helikopterów. Z  braku sprzętu rozładowanie samolotu trwa sześć godzin 

Niektórzy eksperci wskazują, że obecny kryzys przekracza możliwości tmki 
cyjnych agencji niesienia pomocy i tylko szeroko zakrojone wsparcie wojska 
zagwarantować dostawy żywności, lekarstw, wody, ciężarówek, samolotów i h* 
kopterów do miasta, które błyskawicznie zamieniło się w piekło na ziemi 

"W najlepszym wypadku mamy tylko kilka tygodni na działanie i jeśli & 
sprostamy zadaniu, dojdzie do katastrofy. Potrzebujemy szybkich działań, ktfe 
może podjąć tylko wojsko" — oświadczył w środę Philip Johnstoń, szef amen. 
kańskiej organizacji pomocy CARE. Opowiada się on za zaangażowaniem 
teraz amerykańskich i europejskich oddziałów wojskowych w niesienie pomrę, 
gdyż tylko one mają samoloty, helikoptery i ciężarówki, niezbędne w takiej ope­
racji. ___

U kraina

NA ZDJĘCIU: wskutek sankcji i ONZ i 
Kolejka po wodę pitną.

> Haiti brakuje nawet wody.

Perspektywa spięć między 
Kuczmą i parlamentem

Zdaniem Dmytra Pawłyczki, byłego przewodniczącego Komisji Spraw Zaj- 
ranicznych w Radzie Najwyższej Ukrainy, niemożliwa jest bliska współpraca 
prezydenta Leonida Kuczmy z przewodniczącym Rady Najwyższej Aleksandra! 
Morozem.

Pawłyczko stwierdził, że nie wyklucza przeciwstawienia się sobie 
tyków, jeżeli przewodniczący Rady Najwyższej nie będzie "dopieszczaT struktur 
prezydenckich. Zdaniem Pawłyczki, Kuczma jest silną osobowością, ale na. 
postępowaniu zostawiły ślad błędy, które popełniał na stanowisku premiera.

Pawłyczko powiedział również, że dawne i obecne prezydenckie wypcwwb 
o zbliżeniu z Moskwą są wyłącznie elementami agitaqi przedwyborczej i pj 
politycznej. Jego zdaniem nie jest możliwe jeszcze większe zbliżenie Ukrain)' 
Federacją Rosyjską, ponieważ Ukraina "od początku jest członkiem Wspólnoty 
Niepodległych Państw i członkiem stowarzyszonym związku ekonomiczne?0 
WNP".

u s a  p|J|JJf
Ostrzeżenie przed lataniem 

rosyjskimi liniami
Przedstawiciel amerykańskiego Departamentu Stanu ostrzegł Amsykan 

przed lataniem rosyjskimi liniami lotniczymi. Zalecenie to zostało 
wystosowane do wszystkich urzędników rządowych pracujących na terenie R#

Powstanie w tym kraju wielu przewoźników, nie dysponujących odpowiê 1110 
doświadczeniem, spowodowało, że latanie na tym obszarze stało się * 9 1 
niepewne. Pasażerowie często narażeni są na nieprzewidziane trudnoto, a 
niewygody w podróży.

Do momentu zakończenia całkowitej oceny rosyjskiego lotnictwa cfw1 _  
z usług przewoźników rosyjskich należy korzystać tylko w naprawdę 
sytuacjach— informuje Departament Stanu. Każdy taki przypadek będzieffl 
zostać zaakceptowany. "Uznaliśmy, że informacja ta może przydać się

I

i

osobom prywatnym planującym podróże" - 
mentu Stanu.

stwierdził przedstawiciel DcP81̂

M  B rytan ia  4
Nowy szef partii rządzącej

Nowym przewodniczącym rządzącej w W.Brytanii partii k o n s e r w a #
tanie Jeremy Hanley, dotychczasowy sekretarz stanu w ministerstwie ot>r°r- 
gabinecie premiera Johna Majora.

48-letni Hanley zastąpi Normana Fowlera, dotychczasowegoipr^e* , 

cego partii konserwatywnej.Fowlerzapowiedziałjuż wcześniej, 
urzędu w następstwie katastrofalnych rezultatów, jakie partia uzyskał* 
rach lokalnych w maju i w czerwcowych wyborach do Parlamentu Ę u ro p ^^ ^
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prawica nadal podzielona
[Binicnfc 11 Listopada nie

proidIlowi •• prtttbtawioncmu przez
_  niektóre ugrupowania
1**“™ .„ we 8  (twierdzili w[fCICOWG

liderzy partu tworzą- 
Unii Polityki Re-

N t M  ■
partii

roH>iclwa

Demo- 
Konserwatywnej, 
Ludowo-Chrze- 

Stronnictwa Narodo- 
" ^ n ty o n e g o .  
j | | | i | Ę  Sekretariat Ugropo- 
|  camptwicowych, tworzonych 
*  „„oRtKi HIR?’ Zjednoczenie 
Z ^ T a a i  Polską, Stronnictwo 
Ĵ StroOTCtwo Wierności RP, za- 
\ y -i do innych partii prawico- 
^  by wparły akcję zbierania pod-

pisów pod projektem sygnowanym 
przez NSZZ "Solidarność".

W odpowiedzi na apel, Porozumie­
nie 11 L istopada stw ierdziło w 
oświadczeniu, że powyższy projekt ba­
zuje na istniejącym projekcie senackim, 

■ do którego "autorzy dodali liczne po­
mysły, powodujące rozbicie jego wew­
nętrznej spójności". Za szczególnie nie­
bezpieczne dla gospodarki i państwa 
Przymierze uzuało "rozwiązania sydyka- 
listyczne i korporacyjne, w postaci m.in. 
komisji trójstronnej i możliwości narzu­
cania podatnikom zobowiązań finanso­
wych przez tego rodzaju reprezentacje". 
Ponadto Przymierze wyraża nadzieję, że 
"w referendum konstytucyjnym naród 
odrzuci każdą konstytucję zawierającą 
lewicowe rozwiązania”.

i * Y  G i m l a r k a

Lewandowski: 
"Koalicja dzieli łupy11

Glonek Prezydium Unii Wol- 
jh Janusz Lewandowski powiedział 
Ifibnmm: "nie wystarczy byćżni- 

prywatyzacji" i tylko podpisy- 
tffemlrakty jak obecna koalicja rzą- 
lA

Jego' zdaniem, znacznie mniej jest 
ikeaie poszukiwania nowych 
idiwotó kontraktów, "zasiewów", 
bte wydadzą owoce w przyszłości, a 
jtjntyzacja przegrywa w walce o 
• '̂wewnątrz koalicji rządowej.

Ni konferencji prasowej w Klubie 
hrlamenUraym UW Lewandowski 

opinię, że sposób prywatyzacji 
i ipoiób zarządzania majątkiem 
F̂ Jtfcwym staje się coraz wyraźniej 

“podziału łupów" w koalicji, 
bobaku przeszkód zewnętrznych 

I od których wyłącznie zależy 
I l*Po prywatyzacji, przeszkadzają 
|  ^wzajemnie.

Lwandowski zauważył, że tempo 
I  fl*Uy&qi kapitałowej zostało obec- 

"[ *P°*olnione o połowę w

porównaniu z trzema kwartałami 
rządów Hanny Suchockiej. Dominuje 
w tej kwestii styl "nie chcę, ale muszę". 
Tymczasem sprawą najważniejszą — 
wg niego — są nadal zmiany struktu­
ralne prowadzące do zmniejszenia 
udziału państwa w  gospodarce, a więc 
prywatyzacja. Nic zatem nie wskazuje 
na potrzebę wzmocnienia akcentu na 
kom ercjalizację przedsiębiorstw  
państwowych, stanowiącą jedynie 
formę ulepszania zarządzania nimi — 
dodał.

Zdaniem Osiatyńskiego, rząd 
Pawlaka nie ma żadnych spektakular­
nych sukcesów w walce z inflacją. Od 
marca ustabilizowała się ona na pozio­
mie 31 proc. Oznacza to, że całoroczna 
inflacja wyniesie 28 — 29 proc., a nie 
24 proc., jak zapisano w ustawie 
budżetowej. Założenie obniżenia in­
flacji w przyszłym roku do 16 proc. — 
co zapowiada wicepremier Kołodko— 
jest w tej sytuacji nierealistyczne — 
powiedział Osiatyński.

Alkohol dobry na wszystko
| i i2 t<roch™ia Płock" S.A. uni- 
E  Prodttkcję Etyliny 94 "E" 

alkoholu etylowego. 
ro'tu zakład wytwarzać 

lic '̂ 00 tys. ton tej benzyny, 
|^czi°Wancj w 8cr“  paliw eko-

Etylina 94-oktanowa "E" zawiera 
od 4,5 do 5 -proc. etanolu. Posiada 
zmniejszoną do 0,12 g/l zawartość 
ołowiu. Parametry nowego paliwa 
sprawiają, że mniejsza jest niż w trady­
cyjnej benzynie "żótłęj" emisja tlenku 
węgla i węglowodorów w spalinach.

Ze świata

i m  M m m m m

Apel Rady 
Porozumienia 

Organizacji 
Żołnierzy AK

Rada Porozumienia Organizacji 
Żołnierzy Armii Krajowej wystoso­
wała apel do wszystkich mieszkańców 
Warszawy, którzy przeżyli Powstanie 
Warszawskie, by w dniach uroczystości 
związanych z 50. rocznicą Powstania 
przypięli sobie symboliczne, biało- 
czerwone kokardki. "Kokardka taka 
oznaczać będzie: przeżyliśmy Powsta­
nie" — stwierdza się w apelu.

Zaproszenie 
prezydentów Niemiec 

i Rosji wzbudza 
kontrowersje

Zdecydowana większość ankieto­
wanych Polaków (71 proc.) słyszała, że 
na obchody 50. lecia Powstania War­
szawskiego prezydent Lech Wałęsa 
zaprosił prezydentów Niemiec i Rosji, 
a co trzeci (32 proc.) zainteresował się 
sprawą wizyty tych polityków w War­
szawie — stwierdzają ostatnie wyniki 
badań Ośrodka Badania Opinii Pub­
licznej.

Blisko połowa badanych (49 
proc.), którzy słyszeli o  tej sprawie 
uważa, że prezydent Niemiec nie powi­
nien uczestniczyć w uroczystościach 
50. rocznicy Powstania Warszawskie­
go. Przeciwnego zdania jest 43 proc. 
ankietowanych, nie wyraziło natomiast 
opinii w tej sprawie 8 proc. pytanych o 
to osób. Z  kolei również połowa bada­
nych jest zdania, że na obchody nie 
należało żapraszać także prezydenta 
Rosji. Przeciwstawną opinię reprezen­
towało 41 proc. ankietowanych. Nato­
miast 8 proc. nie miało w tej sprawie 
zdania.
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Aktorzy też muszą odrabiać lekcje
W zamku Czocha nad Zalewem Leśniańsko-Złotnickim (woj. jeleniogórskie) 

rozpoczęły się zdjęcia do 26-odcinkowego filmu telewizyjnego pt. "Czarownik" 
realizowanego przez polsko-australijską ekipę.

Film ma charakter przygodowo-fantastyczny i jest przeznaczony dla |  
młodzieży. Wcześniej sceny kręcono w pobliżu wodospadu Szldarka w Szklarskiej 
Porębie. Po zakończeniu zdjęć w zamku Czocha, filmowcy przeniosą się do 
podwałbrzyskiego zamku Książ oraz w rejon Błędnych Skał w Górach Stołowych, 
a następnie do Jury Krakowsko-Częstochowskiej i na zamek Ogrodzieniec. Dalsza 
ezęść zdjęć zrealizowana zostanie w plenerach australijskich. Film ma być gotowy 
pod koniec przyszłego roku. Odtwórcy głównych ról dziecięcych, to para nasto­
latków polskiego pochodzenia, mieszkających w Australii: Zbigniew Trofimiuk i 
Małgorzata Piotrowska. Ponieważ w Australii trwa obecnie rok szkolny, młodzi 
aktorzy codziennie odrabiają lekcje.

Dotychczas w zabytkowych wnętrzach i okolicach Czochy, zrealizowano pięć 
filmów m.in. "Dolinę Szczęścia", "Plecak pełen przygód" oraz jedną z najbardziej 
znanych polskich komedii — "Gdzie jest generał?".

■ H a

Przede Wszystkim uczciwość
Trzecia część spośród Polaków ankietowanych wczerwcu przez CBOS uważa, 

że obecnie władza prezydenta kraju jest "taka, jaka powinna być". 25 proc. bada­
nych sądzi, że "władza ta jest zbyt duża", a 27 proc. — że "zbyt mała". Zdaniem 
ankietowanych, prezydent powinien wyróżniać się przede wszystkim uczciwością.

Ż  badań CBOS wynika, że prezydent powinien przede wszystkim reprezento­
wać państwo polskie (83 proc.), dbać o interesy ludzi pracy (60 proc.) oraz 
kontrolować prace rządu (49 proc.).-34 proc. uważa, że powinien pośredniczyć, 
między rządem a Sejmem, 25 proc. -r- rozwiązywać konfliktyspołeczne np. gasić 
strajki, a 17 proc. — kierować polityką zagraniczną.

Według ankiety, prezydent powinien zawsze przestrzegać zasad demokracji 
— 75 proc.,-działać zawsze zgodnie z prawem —74 proc., działać zawsze zgodnie 
z wolą większości ludzi — 72 proc., starać się o zachowanie polskich tradycji, 
zwyczajów i odrębności — 59 proc., starać się o jak najlepsze stosunki z innymi 
państwami, nawet ustępując im w niektórych sprawach — 47. proc. 62 proc. 
ankietowanych uważa, że prezydent powinien kierować się wiedzą ekspertów.

Jaki powinien być prezydent, jakie cechy i umiejętności powinien posiadać? 
Najwięcej, bo 65 proc. badanych uważa, że prezydent powinien wyróżniać się 
przede wszystkim uczciwością, wiedzą d problemach własnego kraju i potrzebach 
jego mieszkańców (61 proc.) oraz orientacją w problemach społecznych i ekono­
micznych (58 proc.). W następnej kolejności wymieniane są takie cechy jak: 
znajomość prawa i inteligencja (43 proc.), wrażliwość na krzywdę ludzką (42 
proc.), umiejętność rozwiązywania sporów (32 proc.), patriotyzm (29 proc.), 
pracowitość (22 proc.) i kultura osobista (21 proc.).

Według CBOS, większości respondentów bliska jest wizja prezydentury 
zakładająca, że głowa państwa wyposażona w szeroki zakres władzy będzie jej 
używać raczej do funkcji kontrolnych niż bezpośredniego wykonywania czynności 
administracyjnych. Prezydent powinien kierowaćsięwolą ludu, postępować zgod­
nie z prawem i zasadami demokracji/godnie reprezentować państwo polskie, dbać 
o  dobro zwykłych obywateli.

§P|' flfctaalia
Prezydent zarabia 

ponad miarę
Zarząd Koła Unii Wolności w 

Wałbrzychu zaprotestował przeciw 
podwyższeniu zarobków prezydenta 
Wałbrzycha, uznając je za całkowicie 
nieuzasadnione w trudnej sytuacji gos­
podarczej miasta.

W ynagrodzenie prezydenta 
Wałbrzycha ustalono ostatnio na 26 
min zł, natomiast trzech wiceprezy­
dentów na ok. 21 min zł miesięcznie. 
"Uważamy, że w naszym mieście, 
przeżywającym trudny okres transfor­
macji gospodarczej, charakteryzujący 
się dużym bezrobociem oraz niskimi 
dochodami, dodatkowe obciążanie 
budżetu miasta wygórowanymi ponad 
miarę wynagrodzeniami prezydentów, 
jest całkowicie nieuzasadnione".

Historia

Tajem nicze góry

•i

p ip l l  fezie wojny na Dolnym Śląsku 
l?>Mfówę nowego schronu dla Hitlera, 

Ul Rzeszy miał się przenieść z 
^ńca" w Gierłoży k. Kętrzyna —

I V  aUłaW Siorck’ sekretarz Polskiego 
Bkgploracyjnego z siedzibą we

I  Ir^® m*eJ®ce mogło znajdować
I  ̂  masywu Gontowej górującego
|  Kłodzkimi i Sokolcem nie
I I s t o t n i e  :—reporterskie pe- 
I  terenUł prowadzone wspólnie z
ł k .  /^WOą PTE potwierdziły istnienie na 

* jej wnętrzu szeregu "dziwnych" 
^oratorzy zlokalizowali 13 wejść 

^Pf-^^uow anych na 3 poziomach, na 
**°fcach góry.Tylko dwa z 

przy wybrukowanej ka- 
drodze prowadzącej do od- 

^Icj, * to* przysiółka Sierpnica, są dos-
V  o ^ ^ ra c ję  utrudniają liczne zawaliska 

* ̂  Jc woda, która już ok.
f,*ęcfeC*a 013 P°na£* 1 m głębokości.

prowadzące do drugiego po­

ziomu podziemi, udało się naszej ekipie odkopać. 
Jednak odkryty korytarz był całkowicie zalany 
wodą. Z  przeprowadzonych pomiarów wynika, że 
ów "drugi poziom" tuneli drążony był ok. 50 m 
poniżej wspomnianego, dostępnego do dziś labi­
ryntu. Trzeci — najniższy poziom sztolni —f  usy­
tuowany jest niemalże u samego podnóża góry.

Zasypane włazy do niższego poziomu podzie­
mi ukryte są dodatkowo w niedostępnym gąszczu 
leśnym. Zaangażowany w odkrycie tajemnicy 
Gontowej, były leśniczy na tych terenach, And­
rzej Jachymczak twierdzi, że okolice wszystkich 
zasypanych włazów są do dziś specjalnie masko­
wane. Świadczy o tym sposób dosadzania i wyci­
nania drzew — co w konsekwencji prowadzi do 
powstawania nieprzebytych gąszczy leśnych...

Rozległe podziemia (których istnienie pot­
wierdzają również wykonane po wojnie zdjęcia 
lotnicze), nie są jedynymi tajemniczymi obiekta­
mi pozostawionymi przez Niemców na Gontowej. 
Śmiało można stwierdzić, że cały porastający górę 
las jest jedną wielką, hiewyjaśnioną zagadką.

W okresie II Wojny Światowej istniały tutaj 
co najmniej dwa podobozy Gross Rosen.

Więźniowie pracowali przy drążeniu gigantycz­
nych tuneli w zboczach Gontowej oraz przy umac­
nianiu całego masywu. Prawdopodobnie w 1942 
r. podobozy zostały podporządkowane organizac­
ji Todt— mającej realizować słynne przedsięwzi­
ęcie "Riese" ("Olbrzym"). Polegało ono na budo­
wie kilku kompleksów podziemi w Górach 
Sowich i pod Zamkiem "Książ", gdzie zamierzano 
przenieść główną kwaterę Hitlera. O rozmiarach 
tego przedsięwzięcia mogą świadczyć chociażby 
zachowane do dzisiaj na Gontowej olbrzymie 
pryzmy skamieniałych worków cementu.

Około pół kilometra od dwóch dostępnych 
tuneli w zboczu Gontowej, po obu stronach drogi 
na przestrzeni kilkuset metrów ciągnie się system 
wypełnionych wodą i otoczonych wałem ziemi 
"stawików". Wszystkie mają ten sam, regularny 
kształt o obrysie zbliżonym do kwadratu. 
Niektóre wyglądają jakby były maskowane do dzi­
siaj, a z ich dna wystają resztki betonowych 
murów.

Jednak największą ciekawostką tego masywu 
jest całkowicie zamaskowany bunkier (wielkością 
i kształtem odpowiadający "stawikom"). Dostęp 
do niego jest niesłychanie trudny—ze wszystkich 
stron jest on zarośnięty dzikim i niezwykle gęstym 
zagajnikiem, w którym do tej pory celowo dosa-

dzane są drzewa i krzewy, a inne wycinane i po­
zostawiane na miejscu.

Na Gontową biegły co najmniej dwa tory 
kolejki elektrycznej- Świadczą o tym widoczne do 
dzisiaj kamienne nasypy, na których mogły być 
umocowane torowiska. Jedna z hipotez głosi, ze 
w okresie wojny Niemcy mieli w podziemiach 
Gontowej prowadzić prace związane z wyprodu­
kowaniem bomby atomowej. Mogli tara np. wzbo­
gacać rudę uranową, którą wydobywali w od­
ległych o kilka kilometrów Świerkach. Okoliczni 
mieszkańcy twierdzą nawet, że niektóre z tuneli 
na Gontowej prowadziły wprost do Świerk. ^  

jeszcze inna historia mówi o kolumnie kilku­
dziesięciu ciężarówek wypełnionych skrzyniami, 
które pod koniec marca 1945 r. wjechały na Gon­
tową od strony Wałbrzycha. Transport zatrzymał 
sie w pobliżu wartowni jednego z obozów praęy. 
Na miejscu zmieniono SS-maliską eskort, i kie­
rowców. Wzięto również do pomocy wtęźni 
żydowskich, po czym konwój ruszył w k*ninku 
sLytu. Po jakimi czasie w ieae rozległy «* * £  
buchy. Gdy ciężarówki zjechały na dół, nie t^o  
już w nich ani skrzyli, ani więźniów, ani S a ­
skiej eskorty. Zwolennicy opowiefci z dreszczy 
Idem są zdania, że wszyscy zostali zasypani
p rem iac h  w r a z z u k ^ - s « sKA
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Szczęśliwi we czworo
Helenę i Teodora Lutkiewiczów 

poznałam podczas Festynu Kultuiy 
I Polskiej w Trokach, Obydwoje ładnie 
I się prezentowali w błękitnych, stylizo­
wanych na ludowo strojach. Patrząc 
| wtedy na szczupłą, młodzieńczą syl­
wetkę pani Heleny i jej postawnego 
małżonka nie mogłam wyobrazić, źe za 

Jich plecami 23-letni małżeński szlak, że 
I są rodzicami dwóch prawie dorosłych 
dzieci.

I oto w lipcowy upalny dzień spot­
kaliśmy się z rodziną państwa Lenkie­
wiczów w ich mieszkaniu w Trokach, j Jeśli mieszkanie jest wizytówką gospo­
darzy, to wystawia ono Helenie i Teo­
dorowi najlepsze świadectwo. Blok z 
czerwonej cegły, w którym mieszkają, 
jest ciekawie rozwiązany pod wzglę­
dem architektonicznym. Mieszkania 

tam usytuowane na dwóch kondyg­
nacjach. Parter, to przedpokój, kuch­
nia, duża łazienka, pokoik dziecięcy i 
salon. Na górze—sypialnia, pokój, jest 
wyjście na maleńki taras, ogród, a parę 
kroków... błękitna tafla jeziora Gielu- 

>. Doprawdy pozazdrościć w te upal- 
: dni wszystkim mieszkańcom Trok, 
mają (w zasięgu ręki) tyle wspa- 

iałych .jezior! Przytulnego ciepła 
mieszkaniu dodaje parkiet, boazerie, 
k tóre gospodarz własnoręcznie 
wykładał... Mimo że jest dzień pracy, 
wszyscy są w domu, mają urlopy. 
Szczególnie z tego się cieszy Pani He­
lena, która od 20 lat jest pielęgniarką 
kliniki na Antokolu. Codziennie we 
wczesnych godzinach dojeżdża do 
pracy. A jako że pracuje na wydziale 
chirurgicznym, ciągle musi być w dob- 

formie i "pod ręką” chirurgów. Bie- 
i udział w zabiegach, operacjach. 

Ciągłe napięcie i przemęczenie daje o 
sobie znać.

— Dobrze, że przysługuje jej 40- 
dniowy urlop, chociaż odpocznie, po- 
będzie z nami — mówi p. Teodor — 
rzadko teraz, gdy córka studiuje w 
Polsce; bywamy -wszyscy razem w 
domu...

Dobrze, jeśli odpocznie.— po­
myślałam — bo nam, kobietom, zaz­
wyczaj jest ciężko, gdy trzeba szykować 
obiady na całą rodzinę, a teraz wszyst­
ko takie drogie.. Jakby zgadując moje 
myśli p. Helena powiedziała:—Pracu­
ję na półtora etatu, ale nie mogę poch­
walić się dużymi zarobkami. Pracowni­
cy medycyny mają nadal najniższe 
płace. Tak samo jak i oświaty. Mąż, 
jako wicekurator ds. mniejszości naro­
dowych w wydziale oświaty i kultury 
naszego rejonu mało więcej otrzymu­
je -

Ach, ten aktualny dla wszystkich 
dzisiaj temat płac i zarobków! Pociesz­
my się jednak, że nie wszystko da się 
przeliczyć na pieniądze. Gdy się ma 
taką miłą, zgodną rodzinę, udane dzie­
ci, a do tego — coś dla duszy, w ich 
przypadku zespół — to życie już jest 
przyjemne. Doskonale to rozumieją 
państwo Lenkiewiczowie. Starali się, 
aby od najwcześniejszych lat ich dzieci 
miały w domu jak najlepsze wzory do 
naśladowania. Nie kierowali się zasa­
dą: "Niech nasze dzieci mają wszystko". 
Byli jednak konsekwentni co do jedne­
go: "Córka i syn muszą dobrze się 
uczyć, powinni się kształcić". Gdy 
Bożena wybrała stomatologię, a tym 
bardziej naukę w Polsce, powstały w 
domu obawy— czy podoła wysokiemu 
poziomowi studiów za granicą, czy nie 
załamie się przy pierwszych trud* 
nościach. Jednakże pilność, staran­
ność i pracowitość — te rodzinne 
cechy Linkiewiczów i Jarosławskich 
(jest to panieńskie nazwisko p. Hele­
ny) jak najbardziej uwypukliły się w 
Bożenie: dwa lata studiów z dość po­
myślnymi wynikami ma już za sobą.

Syn państwa linkiewiczów, 15- 
letni Rajmund, na którego specjalnie 
czekaliśmym, aby zrobić wspólne zdję­
cie, tegoroczny upalny lipiec ma z jed­
nej strony bardzo atrakcyjny, a z dru­
giej, nader pracowity. Uczy się w 
letniej angielskiej szkole w Trokach, 
gdżie wykładają nauczyciele ze Stanów

Zjednoczonych. Kontaktują się z u- 
czniami wyłącznie po angielsku. Atrak­
cją są gry i zabawy z rówieśnikami, ob­
cowanie z Amerykanami, z drugiej 
jednak strony — szkoda beztroskich 
dni, leniwego nicnierobienią—wakac­
je są zawsze za krótkie. Tym bardziej, 
że Rajmund do niedawna Chodził do 
dwóch szkół: ogólnokształcącej i mu­
zycznej, którą pomyślnie ukończył. 
Muzykowanie — to tradycja też z 
dwóch rodzin. Mama pani Heleny lubi 
śpiewać. Obie swego czasu chodziły do 
"Liry" w Landwarowie. Teraz p. Hele­
na z mężem od prawie 5 lat są związani 
z "Troczanami", k tóre nawiasem 
mówiąc, były przed kilku laty, "Tro- 
czanką". Ale paniom dokuczyło to 
damskie samotne śpiewanie i uradziły, 
że zaczną zapraszać na próby mężów. 
Dla p. Teodora stały się te próby miłym 
zajęciem, gdyż muzykę od dawna zna i 
lubi. W jego rodzinie też żywe są tra­
dycje śpiewacze, w swoim czasie 
próbował komponować nieduże utwo­
ry, układał aranżacje do piosenek. 
"Troczanie" więc stały się niejako ze­
społem rodzinnym, którego uczestnicy 
dobrze tu się czują, wzajemnie się lubią 
i chętnie razem spędzają czas. W 
"Troczanach" śpiewają brati siostra p. 
Heleny: Tadeusz Jarosławski oraz Jad­
wiga Gołębiewska, podczas wyjazdów 
gościnnych, a tych było sporo — od 
Petersburga i Druskiennik po Łódź, 
inne polskie miasta oraz Siemiatycze, 
gdzie się odbywał festyn zespołów kre­
sowych "Nie rzudm ziemi", na którym 
"Troczanie" wraz z pobrodzką "Żej- 
miąną" wypadli bardzo korzystnie.

'  ... Dobry, pogodny dom stworzyli 
Helena i Teodor Linkiewiczowie. 
"Nieuzbrojonym okiem" widać, że jest 
oazą, w której wszyscy czterej czują się 
dobrze, bezpiecznie...

Jadwiga PODMOSTKO

F ot Marian Paluszkiewicz 
m. Troki

p o p m

Warto żyć
Nie czekąjmy na inny czas 
teraz właśnie cieszmy się życiem 
bo gdy kiedyś zabraknie nas 
inne przecież zmierzchy zakwitną 
można przeżyć rok albo dwa 
mole nawet najdłuższe życie 
i nie dostrzec że obok 
przeszła Miłość 
lecz nam
nie starc^ło sił i odwagi 
na Jej prażycie

umieć czerpać z tych 
krótkich cbwil

sens i barwę i radość z czasu
ale często niestety się zdarta 
obojętnie potrafimy przejść 
obok siebie
i nie widzieć nieba i kwiatów 
żyjmy teraz nie potem 
nie kiedyś

szczęściem cieszmy się dziś
tylko wtedy możemy westchnąć— 
warto żyć!

Marta ŁOTOCKA

W Ę S m

Dlaczego tak długo, nie ma w 
gazecie "Dwóch Serduszek"?— telefo­
nowała przed tygodniem Czytelniczka 
do redakcji:

— Nie ma dostatecznej ilości 
ogłoszeń. Ale oto nadeszły listy w tym 
też z Polski, śpieszymy je wydrukować. 
A wy śpieszcie napisać listy do osób 
ogłaszających się.

294. Jestem Polką, mieszkam w 
Warenie, wiek 54 lata, praciąfę, mam 
mieszkanie. Przed laty rozwiodłam 
się, od dawna więc Jestem smotna. 
Smutno jest człowiekowi samemu. 
Chętnie poznam pana w wieku do lal 
65. Czekam na listy. Wiesława Jan- 
ćiauskienć, Yytauto g-vi, 40-17.4640 
Yarena.

295. "Śliczna to Jest ten 
nasz "Kurierek" — pisze p. Czesław 
Makarewicz spod Szumska. — O 
wszystkim tu ciekawie pisz^ mnłna 
lei dzięki niej znaieić przyjaciół. Oto 
I Ja, samotny criowiek po 60>tce, pro­
wadzący gospodarstwo wiejskie, zde­
cydowałem napisać Ust do "Dwóch 
Serduszek”.. Mam dom, ogródek, żyję 
Jak wszyscy, ale chciałbym mieć w 
domu gospodynię o dobrym, przyjaz­
nym sercu. Czekam, może napisze mi 
kobieta, której się też sprzykrzyła sa­
motność. Adres: Czesław Makare­
wicz, Leoniśldą ltalmas, 4024, paśtas 
Śumskas, Vilniaus rąjonas.

296. 53-letnia wilnianka, samot­
na wdowa, posiadająca mieszkanie, 
pogodna, o łagodnym usposobieniu, 
inwalida nóg chciałaby poznać sa­
motnego pana, do lat 65. Czeka na 
telefony. Wilno, teL 45-59-54.

297. Bardzo prosi o listy pan z 
Polski, którego ogłoszenie powtarza­
my na Jego prośbę: 36-letni, wolny, 
domator, dobrze sytuowany, pozna

pannę do 30 lat, wzost do 165 cm 
celem założenia wspólnej rodzin* 
Prosi o listy ze zdjęciem. Adres: 
Zdzisław Cyrldet, uL Złotej Wilgi 
8/58,03-984 Warszawa, Polska.

- 298. Można o osobie napisać 
dużo, ale po co? Lepiej się spotkać le 
wszystkim pomówić osobiście. Mam 
42 lata, jestem szczupła. Mam jnż pe­
wien bagaż przeżyć rodzinnych. Sta­
ram  się jednak być pogodną, nie zaga. 
bić się w tym niełatwym życia. I 
chociaż m aterialnie dobrze stoję 
(własne nieruchomości), to jednak 
nie cząję się usatysfakcjonowana 
żydem. Chciałabym poznać pana o 
szczerym charakterze, bez nałogów, z 
którym mogłabym poważnie myśleć o 
przyszłości. Czekam na listy. Adres: 
Pasas LG 716063, Dd pareikalavimo, 
2000 Vilniaus Centrinis Paśtas.

299. Pan z Gdyni, wykształcony, 
lal 48, wzrost 178, szatyn o pra­
widłowych zasadach moralnych, dob­
rego zdrowia, bez zobowiązań, z 
mieszkaniem, pozna ucziwą p n h  z 
Wilna lub Wlleńszc^yzny do lal 40 
celem założenia wspólnej rodziny. 
Listy proszę wysyłać pod adresem: 
Jan Lis, uL 10 lutego, JŁU.PoczL Gdy. 
nia 81-301, Poste restante.

Szanowni Czytelnicy! Jeśli chce­
cie, abywasza oferta znalazła sięwśród 
ogłoszeń "Dwa Serduszka”, opłaćcie 3 
lity  za wydrukowanie tekstu 
ogłoszenia. Przekaz pocztowy należy 
zapełnić w taki sposób: Kredito bankas 
a/s 345905, kodas 260101712 VUnius, 
Leidybos Cen tras, "Kurier Wileński". 
Następnie przesłać do redakcji kwitek 
pocztowy i niezbyt długi tekst 
ogłoszenia. Anonimowość i dyskrecja 
—zapewniona. Zamiast nazwiska i ad­
resu podajcie numer swego dowodu 
osobistego lub innego dokumentu 
oraz numer swojej poczty, dokąd na­
leży wysyłać listy. Będziecie je otrzy­
mywać na wskazanej przez siebie po­
czcie w okienku "Iki parakalawnKf 
(Poste restante).

Przygotowała J-P-

P oró d w k a jd a n k a ch
Narodziny dziecka są zwykle dla 

kobiety dniem wielkiego przeżycia, 
wzruszenia, dniem, który pamięta się 
do końca żyda. Dla 34-łetnięj SueEd- 
wards pozostanie w pamięci jako jedno 

najbardziej niepr7yjemnych przeżyć. 
Podczas 12-minutowego porodu ręce 
rodzącej były bowiem—skute kajdan­
kami! Skandal ujawniono ponad 4 mie­
siące po wydarzeniu.

"Myślałem, że czytam scenariusz 
jakiegoś wyjątkowo drastycznego 
filmu"—powiedział reporterowi dzien­
nika "Daily Express" poseł Izby Gmin, 
do którego Edwards skierowała listow- 

skargę. Podobne wrażenia mieli

Korespondecja 
z Londynu

chyba wszyscy, którzy zapoznali się ze 
sprawą; przedstawiciele brytyjskiego 
zarządu zakładów karnych, aktywiści 
ruchów na rzecz reform więziennictwa,' 
działaczki organizacji kobiecych. Za­
powiedziano szczegółową analizę przy­
padku Edwards tak, aby nigdy nie 
mogło dojść do jego powtórzenia.

Sue Edwards odbywa karę 3 lat 
pozbawienia wolności. Dotychczas

trzy razy udało jej się uciec z więzienia, 
w tym raz—właśnie ze szpitala, z tego 
samego, gdzie potem rodziła. Wysko­
czyła wtedy z okna 1 piętra. Po trzech 
ucieczkach dyrekcja więzienia poleciła 
strażnikom, aby w żadnym wypadku 
nie zdejmowali kajdanek swej podo­
piecznej, gdy tylko opuszcza ona w ja­
kimkolwiek celu budynek więzienny. 
Strażnicy wykonali rozkaz bardzo pre­
cyzyjnie.

Wykonawcy bronili się twierdząc, 
że ponieważ wszystko poszło bardzo 
szybko i po przybyciu do szpitala poród 
właściwie był już w toku, nie było czasu, 
aby "przemyśleć inne rozwiązania".

Rzeczywiście, cała sprawa trwała dwa­
naście minut i był to jedyny tego dnia 
pomyślny zbieg okoliczności dla ro­
dzącej kobiety. Kajdanek nie zdjęto 
również później, kiedy Sue Edwards 
usiłowała po raz pierwszy nakarmić 
niemowlaka.

"Nie mogłam nawet trzymać się 
poręczy łóżka szpitalnego, lekarze i 
p ieśniarki patrzyli i nie mogli nic zro­
bić"— powiedziała dziennikarzom. 
Jeden z liderów brytyjskiej Ligi na 
rzecz Reform Systemu Penitencjarne­
go ostro skrytykował postawę persone­
lu szpitala, "ktoś, kto zgadza się na coś 
takiego, również jest odpowiedzialny", 
oświadczył dla T h e  Times".

2J oficjalnymi przeprosinami do 
Edwards udał się już Derek Lewis, dy- 
rektor generalny brytyjskiego zarządu

więzień. Oświadczył, że skandal, ktdsy 
wydarzył się— o ironio— 24 grudnia, 
w Wigilię, był "pożałowania godny® 
incydentem, któryż pwnośdą nigdy się 
nie powtórzy".

Jak o  najlepszy komentarz 
posłużyć mogą słowa Frances Crook, 
również działaczki wspomnianej Lifr 
Na łamach "Daily Express” głośno za­
pytała ona, czy ktoś w normalnym **** 
nie umysłu może podejrzewać,żero- 
dząca kobieta będzie podęjmo**® 
próbę ucieczki!? Diagnoza stanu 
umysłów strażników oraz 
wszystkim dyrektora więzienia aydaje 
się być zatem jednoznaczna.

WHołd ŻYOULSW

(PAD__________  "
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Historia z mojej wsi
I li r ,^m  w jednej ze wsi pod- 

Mieszkam— to niezbyt 
doUadniepowiedziane. Raczej po- 
j^ b o s tu d ia i  wyWady nie dają 
*  pogodzić z  codziennym poby- 
^  „  domu. Zjawiam się we wsi 
wjczęfck3 po*®® weekendów j 
s t  każda 'obywatelka" wypytu­
ją co uo«eg0 zaszło, czyli mówiąc 
^rfńci swojsko— "zbieram miej- 
jcoae plotki’- Wieś ostatnio bar-

*«• znflenfla Kiedyś mi Ą  ko- 
jagiazc^mśuczciwym i dobrym. 
To, co się dzieje teraz u nas, prze­
rodzi wszelkie pojęcie. Opowiem 
Historię jednej rodziny, która, 
ooioi zdaniem, dowodzi degradac- 
|wsŁ

Oto na ikraju naszej wioski z 
dziada pradziada mieszkają M. Z 
opowiadań babci wiem, że państwo 
jitiyii kiedyś w dostatku. Ich dom 
doKdobrzc i teraz wygląda. Lecz w 
jsHmt momencie gospodyni domu 
zaczęła pić. Mąż jej dotrzymywał 
towarzystwa. Mieli troje dzieci: 
córkę i dwóch synów. Sądzili chyba, 
żt to dzieci zapewnią im chleb do 
kata życia, lecz o ich wychowanie 
całkiem nie dbali. Józek, starszy 
syn, mając 19 lat jechał motocyk­
lem i zderzył się z samochodem 
ombowym. Nic mu się nie stało, 
t a  kierowca samochodu zginął i 
Józek trafił do więzienia na długie 
6feL To był tylko początek tragedii 
rodziny M. Drugi syn, Andrzej, 
rtnStccsięożenif. Był zakochany w 
0 łte,dziewc!3fnie z sąsiedniej wsi 
Naprawdę ją kochał! Rodzice jego 
ty* przeciwni temu małżeństwu. 
BaWa opowiadała, jakie burze

były w domu państwa M. z tego 
powodu. Młodzi zaś, jak postano­
wili, tak i zrobili. Zresztą na począt­
ku wszystko uk ładało  się 
szczęśliwie! Ale z tym szczęściem i 
powodzeniem jest bardzo różnie.

Małżonkowie M. nadal bardzo 
często zaglądali do butelki, byli 
pewni, że dzieci jakoś sobie pora­
dzą: patrzcie, jeden już się ożenił, 
została Marylka —  ona na pewno 
znajdzie porządnego chłopa. 
Józek, gdy wyjdzie z więzienia, też 
się ożeni. Mijały lata. Córka rzeczy-

SAMO ŻYCIE
wiście znalazła sobie odpowiednie­
go kandydata. Jednak— problem 
polegał na tym, że chłopak był bo­
gaty, z  tak zwanego dobrego domu, 
a ona biedna, jak przysłowiowa 
mysz kościelna. Teraz to państwo 
M. połapali się, w jakiej sytuacji jest 
ich córka. Lecz przyszły zięć był go­
rąco zakochany, nie zwracał na nic 
uwagi. Pomimo protestu jego ro­
dziców — pobrali się. Niedługo 
urodziło się dziecko. Andrzej z 
Olgą też wychowywali jedno. Józek 
wrócił z więzienia, ożenił się. Zaw­
sze marzył mieć dużo dzieci. Nie był 
wymagający wobec żony. Cieszył 
się, że jest. Początkowo dzieci nie 
mieli. Jego żona miała pociąg do 
kieliszka. Zdarzyło się jej poronie­
nie. Dla Józefa to było tragedią, 
ona zaś zbytnio nie ubolewała. Jed­
nak w końcu dziecko się urodziło.

W międzyczasie Marylka z 
Wackiem doczekali się drugiej po­
ciechy. Wyprawili huczne chrzciny i

życie toczyło się dalej. Wacek pra­
cował w mieście w fabryce, Marylka 
chowała dzieci. Niezbyt wiedziała, 
co się dzieje poza domem. Miesz­
kali w osobnym od rodziców miesz­
kaniu. W odróżnieniu od własnej 
matki gorąco udzielała się dwójce 
swoich dzieci. Tymczasem cała wieś 
szemrała, że Wacek spędza czas z 
Olgą. Już przeszła jego miłość do 
MaryikL Z  kolei Andrzej wiedział o 
tym już dawno, jednak siostrze nic 
nie mówił. Rozumiał, że Matyia nie 
chciałaby stracić męża. Gdy Wacek 
nie przyjeżdżał nocować do domu 
lub nie było go w ciągu kilku dni, 
wściekała się po prostu, a gdy wra­
cał to nic mu nie mówiła. Kochała 
go, no i chciała, by dzieci miały ojca. 
Aż tu zdarzyło się w rodzinie M. 
nieszczęście. Andrzej uległ wypad­
kowi i należało zrobić operację. 
Olga jakby pozostawiła Wacka w 
spokoju, zajęła się chorym mężem. 
Po jakimś czasie operację należało 
powtórzyć. Jednak nic już nie po­
mogło, człowiek zmarł. Teraz ro­
dzina Marylki znalazła się w jeszcze 
większym zagrożeniu. A jej matka)' 
ojciec popłakawszy na pogrzebie 
syna, nadal nie rozstają się z butel­
ką. A i synową, żonę Józka, mają do 
towarzystwa. Zresztą zaglądają do 
nich amatorzy kieliszka z całej wios­
ki, których nie brakuje. Smutne 
wieści dochodzą z mojej wsi. Już 
nawet nie pytam mamę, co tam 
słychać u sąsiadów, to znaczy w ro­
dzinie M. Wszystko im popsuła 
wódka...

Ewa Z.,
(adres i  nazwisko znane redakcji)

i

wnuczki Józefa Piłsudskiego
bf. zamieściliśmy w rokiem! Droga sprawa dotyczy mego 

dzienniku na prośbę czy- brata— po wspomnianych już epoko- 
Wilna Honoraty Andru- wych zmianach w rolni 1990, po opad- 

publikację "Potom- 
^*f*2ałka“. Cieszymy się,

W Bnum«r  "K.W." d o ta r ł  d o  P a n i 
W a ^  O n y sz k ie w ic z , z a m ie s z -  
P ^ " W « r s z a w ie .  c ó rk i Ja d w ig i 

— J e z ie rsk ie j,  a  w n u cz -  
«ort7 7  P #*ud*kiego . N a d e s ła ła  

i ł s t  O to  c o  p ła z a : 
do mnie egzemplarz”Ku- 

w ̂ re g o  "Maga- 
^  znalazłam sympa-
S ł K ^ r*mn|e życzliwe słowa o 

nuile.
S  jednak sprostować

Po pierwsze, mój mąż byt 
1990-1993, a nie 

zostało podane. Nie 
^ "*** ktokolwiek pomyślał,
N ministrem przed zmiana-

l _ ^ ^ n i  w Polsce, przed 1989

ku komunizma 1 odzyskania suwe­
renności Polski cała moja rodzina 
powróciła do KraJa (piszę "powró­
ciła", chociaż oboje z bratem byliśmy 
urodzeni I wychowani w Anglii). Mój 
brat jest teraz wykładowcą na Wydzia­
le Architektury Politechniki Warsza­
wskiej i również w Warszawie, a nie w 
Londynie, otworzył własną pracownię 
architektoniczną. Jest żonaty i ma 
dwóch synów: Dominika latS i Jerzego 
lat 3 (z przyjemnością załączam ich

Joanna ONYSZKIEWICZ 
Dziękujemy p. Joannie za 

nadesłany list i sprostowanie informa­
cji. Za tamte nieścisłości przeprasza­
my.

Rcpr. M. Paluszkiewicz

Prezydent Wałęsa 
ponownie 
dziadkiem

Prezydent R P  Lech Wałęsa 
jest ponownie szczęśliwym dziad­
kiem . W klinice położniczej w 
Gdańsku Joanna Wałęsowa, żona 
syna prezydenta — Przemysława, 
u ro d z iła  zd row ego  ch łopca o 
wadze 3.400 gramów.

Jak  poinformowała położna 
Danuta Rzepka, poród odbył się 
bez komplikacji.

Prezydent został dziadkiem już 
powtórnie. Przed trzema laty uro­
dziła się Weronika, córka Bogdana 
i Agnieszki Wałęsów.

(PAP)

Dla każdego —  coś smacznego

Makaron, ziemniaki 
i widelec

Ciekawe, że panujący w XVI w. 
na dworze króla Ferdynanda II 
zwyczaj jadania spaghetti z sosem, 
zw iązany je s t  z  kolejmyn 
wspaniałym wynalazkiem. Wiele 
potraw  jadano  bezpośrednio 
rękami Z  obawy jednak przed za­
brudzeniem modnych podówczas 
szerokich kołnierzy, zaczęto jadać 
widelcami. Były wtedy one długie, 
ostre, miały trzy zęby. Trudoo więc 
było uniknąć um orusania się.
Chcąc temu zapobiec jeden ze sług 
króla wynalazł mały widelczyk z 
czterema zębami. Jego "prawnuki" 
są dziś w każdym domu. Warto 
wiedzieć, że ten używany dziś co­
dziennie przyrząd zawdzięczamy 
makaronom.

Czym więc jest ten znany nam, 
a zarazem nieznany makaron? Jest 
to półwyrób z mąki pszennej. Za­
wiera około 12 proc. białka, 70-75 
proc. węglowodanów, bardzo małą 
ilość tłuszczów, a  także potas, 
żelazo, aminokwasy. A nieco cie­
mniejszy makaron "Rapido" wyra­
biany jest z mąki pszennej "Durum- 
1750". W jego składzie jest sporo 
selenu, sporo soli mineralnych, wi­
tamin z grup A, B, R  A propos, 
makaron ze znakiem "Rapido" nie 
zawiera cholesteryny, sztucznego 
pigmentu i środków konserwują­
cych.

Po zbadaniu m akaronu w 
różnych ksz ta łtach  — rurki, 
wstążki, nitki i in., wyproduko­
wanego z mąki pszennej wysokiej 
jakości, specjaliści z USA skonsta­
tow ali,, że  opin ia  na tem at 
kaloryczności m akaronu je st 
b łędna . D zięki zaw artości 
węglowodanów m akaron je st 
źródłem energii i maże być bardzo 
pomocny nawet sportowcom przed 
zawodami. Makaron może też 
stanowić część jadłospisu jaroszy.
Jest pożywny, lekkostrawny, może 
tyć spożywany z różnymi dodatka­
mi. Ponadto jest to produkt bardzo 
oszczędny. Po dołożeniu do pół kg 
makaronu tego, co pozostałow ku­
chni z żywności, można zrobić 
obiad na 4-5 osób. Tymczasem u 
nas, na Litwie, jak wiadomo, trady-

Makaron 
królowej Bony

Na 5 osób: 400 g  m akaronu 
*Rapido"  500 g  chudej wołowiny,
400 g  dojrzałych obranych pom i­
dorów, 1 ja jko , 2  ząbki czosnku, 2  
cebule, kaw ałek selera, 1 marchew, 
pietruszka, m ajeranek, lubczyk, li­
stek bobkowy, só l i  pieprz do smaku,
70 g  masła, 3 łyżki oliwy, 0,5 szklan­
k i czerwonego wina.

Wołowinę wymieszać z  jajkiem 
i zrobić małe knededd. W  płaskim 
rondlu na małym ogniu udusić w 
oliwie warzywa. Gdy cebula zeszkli 
się, włożyć knedelki z  mięsa, sól, 
p ieprz i zieleninę. Osmażyć na 
większym ogniu z  lekka mieszając.
Po 2  min dodać wino i pomidory 
pokrajane na ćwiartki Dusić około 
25 min. na małym ogniu. Sos jest 
gotowy, gdy zaczyna gęstnieć. Naj­
lepiej sos przygotować zawczasu, a 
potem dopiero odegrzeć. Do ugo­
towanego i przecedzonego maka­
ronu dodajemy masło, mieszamy i 
zalewamy sosem . Podajemy na 
gorąco.

Makaron wileński
Na 5 osób: 500 g makaronu 

"Rapido",150 g wędzonego boczku, 
pokrajanego w kostkę, 400g obra­
nych pomidorów, 2 rozdrobnione 
ząbki czosnku, liście pietruszki, sól i 
pieprz do smaku, oliwa, 1 łyżka octu 
winnego lub 0,5 cytryny.

W płaskiej misie na małym og­
niu w łyżce oleju usmażyć wędzony 
boczek uważając, aby nie przypalić.

cyjnie wcinamy ziemniaki Makaro­
nu, tego pożytecznego produktu, 
spożywa się u nas zaledwie około 
2£  kg na jednego mieszkańca rocz­
nie. Włosi spożywają go odpowie- 
dnk) po 30 k& a na południu Włoch 
— do 45 kg. Drugie miejsce’ zaj 
mują Argentydczycy, a dalsze 
mieszkańcy Libii, Wenezueli. 
Szwajcarii, Portugalii i Francji. W 
Polsce na osobę przypada około 3,3 
kg makaronu rocznie.

Ciekawe są dzieje makaronu. 
Nie wiadomo, jaki był początek, ale 
jeszcze w czasach prahistorycznych 
ludzie spożywali makaronowe 
płatki W Egipcie i starożytnej Gre­
cji znane były potrawy z miękkiego 
ciasta, a na rysunkach skalnych ar­
cheolodzy wykryli wizerunki i dziś 
używanych w kuchni przedmiotów: 
wałka do ciasta, kółka do jego kra­
jania. Rzymianie sypali do zup ma 
karon, z upodobaniem jedli zapie­
kanki z niego, suflety. Bynajmniej 
więc nie zadziwił Rzymian inaka 
ron Marco Pok), sprowadzony 
Chin, gdzie był ulubioną potrawą 
Chiliczyków.

A  więc może i nam warto 
spróbować zastąpić codzienny po­
karm — tuczące ziemniaki — po­
trawami z makaronu? Spróbujmy!

Alfreda* SKOPAS
NA ZDJĘCIU: bogaty wybór w 

sklepach litewskich makaronu 
"Rapido" produkcji polskiej.

Fot Yladas Ż1RGULIS

Dodać pokrajane na kawałki pomi 
dory i posiekany czosnek i dusić 
około 10 mm. Dodać soli, pieprzu 
oraz octu lub soku z cytryny. Ugo­
towany i przecedzony makaron 
wymieszać z olejem, zalać gorącym 
sosem, posypać zieleniną i podawać 
na stół.

Makaron "Carbonara”
Na 5 osób: 500 g makaronu\

*Rapido" 5 ja j ubitych widelcem, I 
250 g wędzonego boczku, pokraja­
nego w kostkę, 0,5 szklanki słodkiej 
gęstej śmietany, pieprz, sól

Podsmażyć wędzony boczek, 
ugotować i przecedzić makaron i 
włożyć do rondla, w którym się 
gotował. N a małym ogniu wy-T 
mieszać z boczkiem, śmietaną i jaj 
jam l Doprawić solą i pieprzem. 
Uważać, aby zbytnio nie zagęszczać] 
potrawy. Natychmiast podawać nal 
stół.

Marynarska sałatka 
Na 5 osób: 500 g  makaronu 

"Rapido", po 250 g wędzonego 
łososia i marynowanego śledzia bez 
ości, pokrajanych w paski Drobno 
pokrajane konserwowane ogórki i 
papryka (w dowolnej ilości), 150 g 
rozdrobnionego białego sera, 4fyżJa 
oleju, 2 ząbki rozdrobnionego 
czosnku, pokrajany szczypiorek, ko­
per, pietruszka.

Ugotować makaron, natych­
miast przecedzić i wymieszać z 
olejem . D odać pozostałe roz­
drobnione produkty. Podawać z 
wódką lub białym winem.
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Niemieccy specjaliści radzą 
krajom Europy Wschodniej

Dzielenie skóry 
niezabitego niedźwiedzia

W poprzednim  artykule 
zaznaczyliśmy, iż państwowe 
przedsiębiorstwo "Nafta" jest zle­
ceniodawcą budowy terminalu na 
bałtyckim wybrzeżu. Cżteiy lata 
trwały spory na ten temat Szcze­
gólnie sprzeciwiali się jego budowie 
nasi "zieloni", zdaniem których nie 
można wznosić takiego niebezpie­
cznego obiektu tuż obok naszego 
uzdrowiska — PołągL Inni, bar­
dziej racjonalni, widzieli koniecz­
ność jego budowy.

Wszak za każdą sprzedaną 
tonę nawet i nie własnej ropy czy 
paliwa, Litwie, tylko za transporto­
wanie i korzystanie ze sprzętu 
przypadłoby 6-8 dolarów. Rafine­
ria może przerobić rocznie 13 min 
ton ropy. Na taką objętość obliczo­
ny jest ropociąg przełożony ze 
Wschodu przez Birże, Joniszki do 
Możejek. Nawiasem mówiąc, 
został zbudowany w swoim czasie 
przez polski "Energopol". Zostało 
ułożyć tylko rury od rafinerii do 
brzegu morza, gdzie ma stanąć ter­
minal. A odległość ta nie jest duża 
— niespełna 100 km.

Słowem zwyciężył pragmatyzm 
i wreszcie zadecydowano o miejscu 
nowego obiektu — stanie on w 
Butingć koło Połągi. Konkurs pro­
jektantów zwyciężyła amerykańska 
firma "Fleur Daniel", pomagać jej 
będzie kowieński "Pramprojektas". 
Bazowa część rysunków, czyli 
gdzieś 70 proc. ma być wykonana, 
zdaniem dyrektora generalnego B. 
Vainory, do 1 października br. A 
kosztować sam projekt będzie 4,6 
min USD.

Rozmawiamy z generalnym 
dyrektorem przyszłego terminalu 
Vladislovasem Gedvilasem na 
obranym placu pod budowę, 
który znajduje się pomiędzy 
Sventoji i granicą łotewską. W 
istocie to jest pustkowie. W 
pobliżu są oczyszczalnia ścieków,

porzucona ferma, kilka domów 
mieszkalnych.

— Musieliśmy w ostatniej chwi­
li zmienić miejsce budowy— mówi 
V. Gedvilas. — Po zbadaniu geolo­
gicznym okazało się, iż pod warstwą 
piasku jest dość solidna warstwa 
torfu, który trzeba byłoby usunąć, 
a to 2 min m gruntów. Dlatego i 
przesunięto plac budowy...

Na pierwszym etapie budowy 
mają stanąć tu 4 po 50 tys. ton 
pojemności cysterny, gmach admi­
nistracji, bytowe pomieszczenia. 
Rurociąg podziemny połączy poje­
mniki z rafinerią w Możcjkach i 
dwoma olbrzymimi, specjalnymi, 
zacumowanymi 4,7 km od brzegu 
w morzu — "spławikami" — buja- 
mi. Właśnie przez te pływające 
platformy z tankowców i do tan­
kowców popłynie ropa, paliwo. Na 
nich zainstaluje się specjalne urzą­
dzenia miejsca pracy dla obsługi, 
środki łączności itd. Tankowce spe­
cjalnymi giętkimi ruram i będą 
połączone z całym systemem ter­
minalu i jak na uwięzi będą pływały 
wokół "spławika".

Pytamy, czy bezpieczne jest ta­
kie rozwiązanie?

— F irm a "F luor D aniel" 
sprojektowała już niejeden taki ter­
minal — powiada Gedvilas — 
osobiście oglądałem działanie kilku 
z nich w różnych portach świata. 
Spisują się doskonale, nie zanoto­
wano żadnej awarii. A  jest o wiele 
tańszy od budowy estakady w głąb 
m orza, przy k tó re j mogłyby 
cumować tankowce.

Ile będzie to kosztowało? 
Ogólną cenę budowy terminalu 
szacuje się na 140 min USD. Pro­
blem polega na tym, iż nie wiado­
mo, kto to będzie finansować. 
Państwo takich pieniędzy nie posia­
da. Szukamy teraz w trybie pilnym 
kredytora. Jakoby dobiegają skut­
ku pertraktacje z bankiem Rotszil-

da. Dlatego powinniśmy jak naj­
szybciej rozpocząć prace. Planuje­
my w ciągu 18 miesięcy zakończyć 
jedną linię, aby ona mogła już 
funkcjonować, zarabiać pieniądze 
sprzedając naftę z Rosji i spłacając 
w ten sposób dług, a równocześnie 
moglibyśmy kontynuować budowę.
I im szybciej rozpoczniemy prace, 
tym więcej zyskamy, bowiem z cza­
sem Rosja może się odmówić od 
naszych usług — w S. Petersburgu 
planuje się budowę ogromnego 
terminalu...

Pieniądze, pieniądze... Jak ich 
wszystkim brak. Jeżeli za 40 ha 
piasków nafciarze nie muszą płacić, 
to Połąga chce urwać dobry kęs z 
budowy tego obiektu. Mer uzdro­
wiska Algimantas Ulba nie sprzeci­
wia się budowie, ale chce, żeby jej 
kosztem wybudowano w Połądze i 
innych miejscach szkoły, obiekty le­
cznicze i kulturalne, rozrywkowe, 
sportowe; nawet kasyna, domy giy 
itd. Słowem na pierwsze potrzeby 
miasto w granicach którego wybu­
duje się terminal, żąda na początek 
40 min USD.

— Uzdrowisko straci prestiż, 
terminal odstraszy zagranicznych i 
miejscowych wczasowiców — 
mówi A. Ulba.

To jeszcze nie wszystko —v  
Połąga chce. aby nafciarze odbudo­
wali port w Sventoji, który stałby się 
przystanią dla jachtów milionerów, 
dawali 50 proc. całego zysku, albo 
co roku 26 min litów.

Nie wiemy, ile terminal będzie 
przynosić dochodu, dlatego stawia­
my takie warunki — twierdzi A. 
Ulba.

— My też nie wiemy; jakie 
będą nasze dochody — mówi V. 
Gedvilas. — Jeżeli odbudowano 
by i pogłębiono port, to byłoby 
nam również na rękę — bazo­
wałyby się tam nasze holowniki, 
statki ratunkowe. Przewiduje się 
jednak, iż one będą cumowały w 
Kłajpedzie. Tak zadecydowali 
specjaliści. Jak twierdzą, port jest 
zbyt zamielony i proces ten pro- 
gresuje. Stałe jego pogłębianie —  
zbyt kosztowne...

Słowem, dzieli się skórę nieza­
bitego niedźwiedzia...

Czyli każdy chce mieć te tzw. 
"naftodolary", których jeszcze nie 
ma, nawet pożyczonych...

Zygmunt WIRPSZA

NA ZDJĘCIACH: dyrektor 
generalny przyszłego terminalu 
Vladislovas Gedvilas pokazuje te­
ren budowy; tak wygląda w natu­
rze platforma morska terminalu z 
tankowcem obok.

Fot. ELTA

Kolonia (IN ). Czterech z 
dziesięciu emerytów Niemiec, 
prócz ustawowo przewidzianej 
emerytury starczej, dodatkowo na 
zasadzie umowy otrzymuje emery­
tury od swego byłego pracodawcy. 
Sześciu z dziesięciu pracujących w 
gospodarce prywatnej ma odpo­
wiednią obietnicę ubezpieczenia w 
przypadku inwalidztwa, na starość i 
po śmierci dla rodziny. W prze­
myśle aż 3/4 wszystkich pracują­
cych korzysta z takiej możliwości.

Doświadczenia Niemców w 
dziedzinie ubezpieczenia na starość 
przez przedsiębiorstwa są częścią 
konsultacyjnego programu fede­
ralnego rządu, skierowanego na 
rozwój rynku socjalnego we 
wschodnich państwach reformo­
wanych. Federalne ministerstwo 
pracy i ustroju socjalnego zleciło 
wykonywanie tego programu "Sto­
warzyszeniu studiów i opracowania 
ubezpieczenia" ("Gesellschaft far 
Versicherungswissenschaft und — 
gestaltung" — GVG), mieszczące­
mu się w Kolonii. Specjalne semi­
naria  o ubezpieczeniu przez 
przedsiębiorstwa na starość prze­
prowadzono już z przedstawiciela­
mi Czech, Litwy i Rumunii. Od je­
sieni 1992 r. firmy Rosji mają 
prawo same zawierać ze swymi pra­
cownikami umowy o ubezpiecze­
niu na starość, nie w ramach fundu­
szu publicznego ubezpieczenia 
socjalnego. Z  jednym z wielkich 
przedsiębiorstw przemysłowych 
R osji, k tó re  tę  nowość chce 
wprowadzić u siebie, na początku 
1994 r. GVG utrzymywała ścisły 
kontakt.

W Niemczech już od ponad 
150 lat istnieje ubezpieczenie na 
starość przez przedsiębiorstwa. 
Jest ono starsze od powszechnego 
ubezpieczenia socjalnego, które 
państwo zaczęło stosować mniej 
więcej 50 lat później. Dzięki dobro­
wolnym dodatkowym opłatom pra­
cownicy są powiązani z przed­
s ięb iorstw em , co pozytywnie 
wpływa na atmosferę roboczą. W 
wielkich przedsiębiorstwach pra­
cownicy uczestniczą w ustalaniu 
konkretnych zarządzeń; kierownic­
two przedsiębiorstwa może samo­
dzielnie ustalać wyłącznie granice 
finansowe.

U bezpieczenie przez prze­
dsiębiorstwo na starość polega na 
gromadzeniu pieniędzy podczas lat 
p racy w łaściciela em erytury, 
zupełnie inaczej niż w przypadku 
em ery tu ry  ustaw ow ej, k tó rą  
wypłaca się tylko z wkładów w tym 
czasie pracującej generacji. W 
przypadku takiego rodzaju emery­

tury zapleczem przedsiębiorstwa 
jest jego kapitał, a nie tylko nadzie­
ja na wydajność młodego pokole­
nia. Po 12-letnim stażu pracy 
emeryturę przedsiębiorstwa zacho­
wuje się po zmianie miejsca pracy 
nie traci się prawa do emerytury’ 
Zgodnie z prawem co trzy lata 
emeryturę należy dostosowywać do 
wzrostu cen, by zachować siłę na­
bywczą.

U bezpieczenie na starość 
przez przedsiębiorstwo finanso­
wo jest rfGj&tne także dla praco­
dawcy .^w ypłacanie em erytur 
kw alifikuje się jako  wydatki 
przedsiębiorstwa, zmniejszające 
jego podatki.

Przedsiębiorstwo ma do wybo­
ru dwie drogi. Najprostsze rozwią­
zanie to finansowanie eksternisty­
czne: przedsiębiorstw o płaci 
wkłady do specjalnej lub należącej /  
do przedsiębiorstwa kasy emerytur , 
bądź ubezpieczenia. Na przykład, 
zamiast zwiększenia płacy zarobko-. 
wej można ubezpieczyć życie. Przy 
wyższych płacach zarobkowych 
pracodawcy i pracownicy musieliby 
płacić większy wkład ubezpieczenia 
socjalnego, który jednak zao­
szczędzą ubezpieczając życie. W 
tym wypadku procent podatków 
jest niższy od średniego podatku 
dochodowego.

Funkcje pracodawcy w tej dzie­
dzinie kończą się po wpłaceniu 
wkładów, natomiast pracownicy 
zwracają się do odpowiedniej insty­
tucji ubezpieczeniowej, której kie­
rownictwo kontroluje państwowy 
"U rząd  Federalny  Nadzoru 
Ubezpieczeń".

Przedsiębiorstwom o wielkich 
potrzebach inwestycyjnych bar­
dziej opłaca się internistyczne fi­
nansowanie ubezpieczenia ha 
s ta ro ść : po p ro stu  obiecują 
em eryturę, za co firma ręczy 
swym kapitałem. Emeryturę pra­
cownika tworzą "zapasy emerytal­
n e”. T e  p ien iądze  przedsię­
biorstwo może inwestować do 
okresu wypłacania emerytury. Z 
punktu widzenia kosztów pracy, 
takie ubezpieczenie na starość 
jest zbliżone do "płacy inwestycyj- - 
nej". W przypadku, gdy przed­
siębiorstwo nie jest w stanie nadal 
wypłacać obiecanej emerytury, 
interweniuje "Stowarzyszenie za­
pewniania emerytury" ("Pensios- 
Sichcrungs-Verein" — PSV), do 
k tó reg o  w szystkie przedsię­
biorstwa, internistycznie finan­
sujące ubezpieczenie na starość, 
p raw n ie  n a leżą  ja k o  jego 
członkowie i muszą płacić premię 
ryzyka.

Najważniejszy partner
■  obcokrajowcy będą mieli mniej pro­

blemów nabywając licencję na 
działalność banku, jeżeli przyczynią się 
do przeobrażeń bankowości w Polsce.

Banki zagraniczne mogą pomóc w 
przeobrażeniu polskiego sektora 
bankowości, jeżeli wezmą pod swą 
opiekę jakiś niewielki bank kraju. Małe 
banki mają tu najwięcej problemów.

Może dlatego swe filie w Polsce 
założyło tylko kilka banków zagranicz­
nych. Wśród nich "Citibank", "Credi- 
tanstalt", "Internationale Nederlanden 
Groep" oraz "Sodete Generale".

"D eutsche Bank" zamierza 
rozpocząć operacje już w tym roku lub 
na początku 1995. Spodziewa się, że 
wielkość inwestycji Niemiec w Polsce 
wzrośnie.

"Polska j e s t  jednym |  
najważniejszych politycznych i ekono­
micznych partnerów Niemiec w Euro­
pie środkowej. Na Wschodzie Polska 
znaczy dla Niemiec tyle, co Francja ns 
Zachodzie"— dodał Krupp.

Biznesmeni niemieccy jak dotąd 
chętnie inwestowali swój kapitał *  
Polsce. Wkrótce przekonają się o sze­
rokich możliwościach tego kraju. Pol* 
ska ma wielki rynek zbytu, nisk*® kO’ 
szta siły roboczej i wielkie możliwo*0  
rozwoju.

Największy bank w Niemczech 
"D eutsche Bank AG" niedawno 
oświadczył, iż uważa Rzeczpospolitą 
Polską za jednego z najważniejszych 
partnerów ekonomicznych Niemiec w 
Europie. Bank zamierza rozszerzyć 
swą działalność w Warszawie.

Członek rady banku Georg Krupp, 
zam ieszkały we F rankfu rcie  
powiedział, że "Deutsche Bank” chce 
rozpocząć wszystkie operacje od razu 
po podpisaniu umowy o uregulowaniu 
długu komercyjnego Warszawy, w 
wysokości 13 mld dolarów USA 
* "Nie móże być żadnych 

wątpliwości co do tego, że rozpocznie­
my swą działalność. Pytanie tylko kiedy 
i jak"— powiedział Krupp w wywiadzie 
dziennikarzowi agencji Reuter.

Dotychczas bank miał tylko nie­
wielkie przedstawicielstwo w Warsza­
wie. Jednak napoczął już szkolenie 40 
Polaków w Niemczech. Uczy się ich 
wykonywania operacji bankowych w 
swym kraju.

Krupp oświadczył, że "Deutsche 
Bank"woli mieć całkowicie podległą 
mu własną filię w Polsce, niż kupować 
akcje NBP. Właśnie taką myśl wysunęli 
przedstawiciele Polskiego Banku Cen­
tralnego.

Polski Bank dał do zrozumienia, że
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*'Rzeczpospolita "  —  o nas

i d e a l n a  s c e n e r i a
(Najlepsza tam, gdzie Jan straszy)

"Idealna sceneria" — pod takim 
tytułem "Rzeczpospolita" (28-29 maja 
br autorka — Elżbieta Sawicka) za­
mieściła obszerne refleksje na temat
prapremiery w Wilnie (w Rosyjskim 
Teatrze Dramatycznym) "Ślubu" W. 
Gombrowicza "Idealną scenerią dla 
"Ślubu" jest W ino". Nie tylko zresztą 
Wilno, również—wsie na Litwie, miej­
scowości związane z dawnymi mająt­
kami rodow ymi Gombrowiczów. 
Temat ten Elżbieta Sawicka powiela 
następnie w kolejnej swoją publikacji 
pt. "Witold pewnie by się śmiał" 
(^Rzeczpospolita", 11-12 czerwca 
1994) — tym razem w rozmowie z 
wdową po pisarzu p. Ritą Gombro­
wicz.

Do dywagacji dziennikark i 
"Rzeczpospolitej" na "tematy wi­
leńskie" zmuszeni jesteśmy odpowied­
nio się ustosunkować.

W "Idealnej scenerii" Elżbieta Sa­
wicka pisze:

"Wszystko rozegra się przy uL Ha­
sano viciusa 13 w Rosyjskim Teatrze 
Dramatycznym Litwy. Polakom miej­
sce to znane Jest jako Teatr na Pohu­
lance, gdzie przed wojną miała swoją 
siedzibę słynna Reduta Juliusza Os­
terwy i gdzie grał zespół Zelwerowicza. 
Dzisiąj nikt już o tym nie pamięta. Od 
1946 roku gra tu  teatr rosyjski («)".

Rosyjski Teatr Dramatyczny w 
Wilnie przeprowadził się do gmachu 
teatralnego przy ul. Basanavi£iaus 13 
przed paroma laty wzwiązkuz kapital­
nym remontem jego dawnej siedziby 
(w pobliżu przedwojennego Domu 
Jabłkowskich), wcześniej —- grał tu 
(okresowo) Wileński Teatr Młodzieży, 
a jeszcze wcześniej (w latach powojen­
nych) miał tu swoją siedzibę Litewski 
Teatr Opery i Baletu.

Dalej Elżbieta Sawicka pisze:
"Teatr (na byłej Pohulance — 

podkr. "K.W.") wybudowany ze 
składek społeczeństwa polskiego w la­
tach 1912-1914 według projektu Hi­
polita Korwin-Milewsldego — nad­
gryziony zębem czasu, wciąż jednak 
wygląda z zewnątrz imponiąjąco".

Hipolit Korwin-Milewski (jak wia­
domo) architektem nie był i już siłą 
tego faktu wileńskiego Teatru na Po­
hulance nie projektował. Autorzy pro­
jektu tego teatru zostali wyłonieni 
drogą konkursową (tysiąc ówczesnych 
nibli nagrody). Ą propos — do przyz- 
nania nagrody został powołany komi­
tet złożony z 3 członków Warszawskie­
go Towarzystwa A rchitektów  z 
u<kiałein Przybylskiego, który właśnie 
wtedy budował w Warszawie Teatr 
Polsld (Szyfmana) naprzeciw pomnika 
Kopernika — inf. dla warszawskiej 
*“ c*pospolitej".

Zwycięzcami konkursu zostali 
"uchniewicz i Parczewski (ze wspotn- 
n,5“ H. Korwin-Milewskiego: "pro­
mowano właściwie tylko styl i fasadę 
W^chu, a i innych szczegółów, nie 

kosztu, lecz i wewnętrznego urzą­

dzenia, kompletnie sądzić nie było 
można z braku ścisłych i definitywnych 
danych".

Teatr na Pohulance nie był zbudo­
wany ze składek społeczeństwa polskie­
go, lecz ze składek spółki Crmowo-ko- 
mandytowej (Hipolit Korwin-Milewski, 
Bohdanowicz, Zawadzki, później O ra­
no ws ki): Hipolit Korwin-Milewski 
wyłożył ogółem 22 tys. dolarów (w  tym 
i na przeróbki projektu architektów — 
partaczy).

O tych wszystkich szczegółach 
związanych z budową Teatru na Pohu­
lance, którego m.in. inauguracja od­
była się w październiku 1913 r. (a nie w 
1914 r.) pisaliśmy niejednokrotnie na 
łamach "Kuriera Wileńskiego". Tych 
publikacji "Rzeczpospolita" jakoś nie 
zechciała zauważyć. Za to "Rzeczpos­
polita" mentorsko nas-poucza— gdzie, 
na  jak ie j s tro n ie  "K uriera Wi­
leńskiego" powinien się znaleźć ten czy 
inny artykuł (pretensje o to, że infor­
macja o premierze "Ślubu" Gombro­
wicza znalazła się na 8 str., że "Kurier* 
przed premierą (t) spektaklu nie za­
mieścił zdjęcia... I — akapity cytowane 
z łamów "Kuriera”, co mówi o sobie 
reżyser Jacek Zembrzuski. (Szkoda, że 
"Rzeczpospolita" nie zacytowała 
wcześniejszych wypowiedzi Jacka 
Zembrzuskiego z "Lietuvos rytas" — 
13 maja 1994 r.).

Taki jest prolog do "Idealnej sce­
nerii". Polskojęzyczna gazeta ukazują­
ca. się od czterech dziesiątków lat w 
Litwie— idealnie (w opinii "Rzeczpos­
politej") w tej "idealnej scenerii" daje 
się pomieścić. Tą "idealną scenerią" są 
miejscowości, które pani Rita Gomb­
rowicz pragnęła na Litwie zwiedzić. 
Chodzi o Remigołę, Lenogiry, Wysoki 
Dwór, Mingayłów...

Pisze Elżbieta Sawicka:
"Nadzieje na znalezienie czego­

kolwiek są bardzo nikłe — rodzina 
Gombrowiczów opuściła dobra leno- 
girslde w latach 60 ubiegłego wieku po 
powstaniu styczniowym. Po dworze 
nie ma śladu, na cmentarzu — klęs­
ka. Ludzie we wsi też niewiele parnię- 
tąją, zresztą niektórzy są całkiem 
świeżymi przybyszami. Dopiero 
przeglądanie ksiąg parafialnych w og­
romnym neogotyckim kościele przy­
nosi rezultaty. Są Gombrowicze! I to 
w XVI-XVII-wiecznych księgach. 
Pani Rita jest zadowolona. — Hm — 
pomrukuje—więc Witold nie nabijał 
mnie w butelkę, kiedy opowiadał, że 
pochodzi z bardzo starego szlachec­
kiego rodu.

Okolica robi na niej przerażające 
wrażenie. Dwór i aleja zmiecione z 
powierzchni ziemi, biedne domy, bez­
zębne kobiety w chustkach, wyboiste 
drogL— Wszystko zdegradowane, 
sceneria żywcem jak ze "Ślubu". Ideal­
na — mówi Rita Gombrowicz.

Postsowiecka wieś na Litwie. Sce­
neria może i rzeczywiście idealna. 
("Krajobraz przygniatający, bezna­

dz ie jny . W m ro k ach  frag m en t 
zniekształconego kościoła" pisał 
Gombrowicz w didaskuliach). Ale czy 
"Ślub" znąjdzie na Litwie także ideal­
ną publiczność i wykonawców, prze­
konam y s ię  n astęp n eg o  dnia". 
("Rzeczpospolita" — "Idealna scene­
ria" — 28-29 maja 1994 r. autorka 
Elżbieta Sawicka).

W yjątkowo Ciekawy opis 
miasteczka i osiedli, w których p. 
Elżbieta Sawicka nie była. Nie bardzo 
więc wiadomo, o który cmentarz z tych 
wszystkich miejscowości chodzi. I 
dlaczego Lenogiry (?) są w wersji 
"Rzeczpospolitej" zmiecione z po­
wierzchni ziemi? (Fotoreportaż z Le- 
nogirów zamieszczę na łamach "Kurie­
ra" w najbliższym czasie — może 
"Rzeczpospolita" raczy go zauważyć).

Dziwi się p. Elżbieta Sawicka, że 
kobiety na wsi litewskiej chodzą w 
chustkach na głowie i ... są bezzębne. 
Dziwi się także, że w tej postsowieckiej 
wsi (czyli w miasteczku Remigoła) w 
kościele zachowały się dotąd księgi pa­
rafialne z XVI-XVII w.w. (Jak się za­
chowały, czyja to zasługa— o to zapy­
ta ła  tylko jed n a  osoba z całej 
polsko-francuskiej wycieczki towa­
rzyszącej p. Ricie Gombrowicz w jej 
wędrówce po Litwie (w dniu premiery 
"Ślubu" w Wilnie, a nie w przededniu 
— jak pisze autorka "Idealnej scene­
rii"). Obraz tej wsi (zdaniem autorki 
zdewastowanej, zdegradowanej) zos­
tanie przedstawiony ponownie na 
łamach tejże "Rzeczpospolitej" (11-12 
czerwca br. w rozmowie Elżbiety Sa­
wickiej z Ritą Gombrowicz "Witold 
pewnie by się śmiał"). Cytuję:

"Wychodząc z kościoła w Remigo- 
le zażartowałam, że mam teraz niez­
bity dowód, że Witold nie nabijał mnie 
w butelkę, kiedy opowiadał o daw- 
ności swego rodu.

Potem zaczęliśmy zagłębiać się 
w tę wieś zsowletyzowaną, coraz 
mniej było otwartych przestrzeni, 
coraz więcej blaszanych skleco­
nych z byle czego baraków, bo do­
m am i trudno to nazwać". (Tak 
wygląda Remigoła? (1). uw. niżej

podpisanej, która tam  była). Dalej 
czytamy:

"Po drodze do Wysokiego Dworu 
byt taki biedny przystanek autobuso­
wy z zardzewiałą tablicą wiszącą na 
jednym zardzewiałym gwoździu. A 
potem domy kilkupiętrowe jakiegoś 
sowchozu — w szczerym polu bloki i 
stare traktory w starej remizie. Kra­
jobraz, który nie miał nic wspólnego 
ze wsią. Zaczęliśmy wypytywać ludzi o 
Lenogiry, rozmawialiśmy ze starymi 
kobietami w chustkach. Nk nie wie­
działy, nie pamiętały, albo byty nietu­
tejsze. Jedna bezzębna staruszka za­
częła raptem  coś kojarzyć, kiedy 
usłyszała nazwę Jotąfnie".

Ciekawa jestem, w której jeszcze z 
rzędu publikacji o Litwie p. Sawicka 
napisze z dużym zgorszeniem o wiej­
skich kobietach w chustkach i ó bez­
zębnych staruszkach... O blaszanych 
(? )  barakach , zardzewiałych 
gwoździach, o przybyszach (?) i o... 
nieistniejących (?) Lenogirach.

Ta "idealna sceneria" dotyczy 
także Wilna — "miasta umęczonego". 
"Dla mnie, Kanadyjki, mieszkąjącej 
we Franęji, przyjeżdżającej z innego 
świata, najsilniejsze jest wrażenie 
rzeczywistości zdegradowanej, znisz­
czenia, dewastaęjL Wilno wydało mi 
się miastem, które właściwie jest na­
turalną scenerią dla "Ślubu" —- mówi 
Rita Gombrowicz w wywiadzie dla E. 
Sawickiej. I dalej:

"Są w nim kolory i zapachy, które 
kojarzą mi się z sowieckością".

Podobnie o tych kolorach i zapa­
chach mówił realizator "Ślubu" Jacek 
Zembrzuski—trochę wcześniej, w wy­
wiadzie dla "Lietuvos rytas" 13 maja 
1994 r.

Zdarza się, iż ludzie z różnych 
krajów i państw przybyli do innego 
kraju, bądź państwa mają podobne od­
czucia, uczucia, skojarzenia. Tak też 
było z niżej podpisaną, kiedy zwiedzała 
miejscowości w Polsce związane z 
ojcem poezji polskiej —Janem Kocha­
nowskim. Idealna sceneria dla "Ślubu". 
Tam, gdzie w swoim czasie życiem ki­
piało gniazdo rodowe Kochanowskich 
(w Sycyniel ... budowano chlewnie.

Tam— miała być myjnia, stacja paliw, 
śmietnik.

WPolicznęj (5 km od Czarnolasu) 
— stary cmentarz i plac pokośdelny 
porosły murawą. Resztki 
zeszłowiecznych nagrobków. Tu grze­
bano całe pokolenia Kochanowskich. 
"Niewykluczone, że na tym cmentarzu 
pochowano Urszulkę, może i żonę 
Jana — Dorotę, zapewne i brata Kac­
pra. Wiele wskazuje na to, że na po­
grzebie Kacpra miał Jan Kochanowski 
swoją słynną mowę. Zeby tu. w Policz- 
nej, chociaż jaka tabliczka dla upamię­
tnienia, albo kamień jakiś. Nic! Tylko 
bałagan i — używając słów Jana — 
"sromota wielka", bo obok histoiycz- 
nego cmentarza .— spęd bydła, a w 
cmentarz wstawiono wychodek" 
(Wiesław Budzyński).

Idealna sceneria...
Albo w Zwoleniu...
"W cztery i półwieku po wzejśdu 

gwiazdy Jana Kochanowskiego, jego 
prochy spoczywały jeszcze pod dawną 
kostnicą przykościelną w Zwoleniu. 
Jak tych kości pod kostnicą szukano— 
o tym napisano w Polsce całe traktaty. 
Do tej pory się nie znalazły. Pierwszy 
na kość trafił Jan Grudzień ze Zwole­
nia, wydobyto tych kości sporo. Badał 
te kości znany antropolog polsld pro­
fesor Dzierżykray-Rogalski. Począt­
kowo stwierdzał, że są to kości Jana, 
później (w "Tu i Teraz"), że chyba jed­
nak nie, że trudno ustalić.
‘ Kości Jana (nie Jana) ciągle nie w 
grobie...

Tymczasem po okolicach straszy. 
Jan będzie straszył — póki nie spocz­
nie" (Wiesław Budzyński).

... Idealna sceneria...
Wspominki związane z Janem Ko­

chanowskim wypsnęły mi się nie przez 
pierwszy z brzegu przypadek: już nie­
zadługo, 22 sierpnia br. mija 410 rocz­
nica od dnia jego śmierci.

Ałwida ROLSKA (
NA ZDJĘCIU: spotkanie p. Rity 

Gombrowicz z "bezzębnymi staru­
szkami i kobietami w chustkach na 
głowie" w Jotainiai na Litwie. 
________ Fot Zbigniew Markowicz

Krzywdząc przyrodę  —  krzywdzimy siebie

Skupywać, lecz nie rabować
Już pisaliśmy o barbarzyńcach 

ta ją c y c h  w lasach rejonu świę- 
- bańskiego. Zbierając jagody i grzyby, 

^kierają mech, niszczą jagodniki, 
T ^ a j ą  olbrzymią szkodę przyro­
dzie,
j^^iedawno Święciański Zarząd 

Sj°Howy wydał zarządzenie o skupie 
i ziół leczniczych na terenie 

^ Z a s t r z e g a  się w nim, że od lud- 
można skupywać kurki o  średni­

cy ^pelusza co najmniej 15 mili- 
eir6w, zabrania się też bez 

■■ Pienia gospodarstw leśnych zbie- 
, l*c*e mącznicy, borówek, ruchu is- 

jagodniki czernic, kwiecia 
T^nck, zarodników widłaka. Kierow- 

służb leśnych, parku narodowe- 
Aukltaiiija" zlecono wydawanie 

.palnych pozwoleń na zbieranie ziół

przetwórnia ziół, jak i pracownicy 
punktów skupu grzybów i jagód, po­
winny nie tylko zachęcać do sprzedaży 
darów przyrody, lecz zapoznawać z 
przepisami ich zbiorów. O skomento­
wanie wspomnianego zarządzenia po­
prosiłem ekologa rejonu Stanisława 
Zakarevićiusa.

—Decyzję przyjęto na czasie. Peł­
nia lata. Skup pracuje intensywniej —- 
podkreślił Stanisław Zakarevi£ius. A 
ludzie są różni. Wywnioskować można 
nawet po tym, jak utrzymują swoje 
domy — jedni troszczą się o dachy i 
ściany, inni żyją dzisiejszym dniem. 
Przyroda —  to też nasz dom. 
Porównanie może banalne, lecz trafne. 
Nie można długo żyć w domu, nie dba­
jąc o niego. W naszych lasach dotych­
czas nie ma prawdziwych gospodarzy.

dóbr leśnych bez ograniczeń, nie 
myśląc o przyszłości. Przedsiębiorstwa 
"Giriós" i "Varengrybps" rywalizują ze 
sobą, np. w ustalaniu cen na kurki, 
których dawniej było mnóstwo, a nie­
bawem trzeba będzie szukać je ze 
szkłem powiększającym. Za kilogram 
kurek płaci śię^l'5 Lt i więcej. W za­
leżności od cen w Niemczech, gdzie 
eksportuje się je z rejonu już piąty rok. 
Grzyby z lasów znikają bezpowrotnie, 
ponieważ niszczy się grzybnię. Podob­
nie jest z jagodami i ziołami leczniczy­
mi. Na początku minionego miesiąca 
zarząd rejonowy powziął podobną 
uchwałę o ochronie dębów. Dąb — to 
nasza duma. Rośnie powoli, jest wyma­
gający wobec śrędowiska. A tymcza­
sem bezlitośnie zdziera się z niegfl 
korę. W Święcianach przy ulicy Stru-1

młode dąbki. Można by się cieszyć. Po­
wietrze w mieście się oczyszcza, zieleń 
jest ozdobą. Znaleźli się nikczemnicy 
zdzierający korę z dąbków. Otrzy­
małem o tym wiadomość telefoniczną. 
Pojechałem, sprawdziłem. Potwier­
dziło się. Byłem wstrząśnięty takim 
barbarzyństwem. Korę skupuje przed­
siębiorstwo farmaceutyczne. Nieu­
czciwi ludzie niszczą całe dąbrowy, 
chociaż uchwała zabrania świę- 
ciańskiem u przedsiębiorstwu 
państwowemu skupu kory dębowej bez 
specjalnego zezwolenia gospodarstw 
leśnych oraz miejscowej inspekcji och­
rony środowiska.

Powstała konieczność przyjęcia 
ustawy o ochronie bogactw natural­
nych na najwyższym szczebli. Obecnie 
sprawa wygląda następująco: las lust- 
ruje jego główny gospodarz—gajowy. 
Widzi, że dzieją się rzeczy niedopusz­
czalne. Karać powinien na miejscu. Ga­
jowy nie może jednak tego uczynić, bo 

I niema prawa'. Tylko leśniczy ma prawo ■ 
ukarać mandatem. Przy tym symbolic-

ększyć go dziesięciokrotnie. Ponadto 
wprowadzić taki porządek, aby część 
sumy wpłynęła do budżetu rejonowe­
go, a część otrzymywał pracownik 
służby ochrony. Byłby materialnie 

. zainteresowany walką z naru- 
szydelami.

Wydaje mi się, że już czas naj­
wyższy, abyśmy mieli specjalną policję 
ekologiczną, wyposażoną w transport, 
najnowsze środki łączności, posiadają­
cą wszelkie uprawnienia. Niezbędny 
jest tu wspólny wysiłek. Niezależnie 
jednak od kary, od ilości rajdów do 
lasu, nie będzie efektu, jeśli sam 
użytkownik darów przyrody nie zrozu­
mie, że nie można niszczyć przyrody. 
Już liczne rośliny lecznicze, w które po 
wsze czasy obfitował nasz kraj, znikły 
lub są zagrożone. I grzybów też mamy 
o wiele mniej. Jeśli całkowicie zanikną, 
jak na przykład w Niemczech, gdzie je 
obecnie sprzedajemy w dużej ilości,- 
potomkowie nigdy nam tego nie daru­

ją*
Nikołaj NIEZAMOW
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Zachęcam do odwiedzania 
Ziemi Kieleckiej
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Życie się nie kończy

•Jużpo raz drugi przebywam w Wil­
nie, w związku z prowadzonymi tu 
wykładami z filozofii chrześcijańskiej 
na Uniwersytecie Polskim w Wilnie. 
Po bliższym przyjrzeniu się sytuacji 
doszedłem do wniosku, że kontakty 
między Kielecczyzną a Wileńszczyżną 
należałoby rozszerzyć o nowe aspekty. 
Nie zaniedbując w niczym filozofii, 
chciałbym mieszkańcom Wilna (a 
nawet całej Litwy)j>rzekazać trochę 
informacji o moich stronach ojczys­
tych, atrakcjach turystycznych tych te­
renów, a także przypomnieć niektóre 
związki między Kielecczyzną a Litwą.

Kielce leżą na szlaku między 
Warszawą a Krakowem, w odległości 
180kmnapołudnieod Warszawy i 120 
km na północ od Krakowa. Samo wo­
jewództwo kieleckie obejmuje głównie 
dwa obszary: Góry Świętokrzyskie i 
Ponidzie. Znajduje się tutaj cały szereg 
atrakcji turystycznych. Pochodzą one 
tak z odległych epok geologicznych, 
dawnej i nowszej historii, jak i czasów 
współczesnych. Nie sposób wymienić 
je wszystkie w krótkim tekście, kiedy 
opisują je opasłe opracowania nauko­
we czy grube przewodniki turystyczne. 
Dlatego mój- tekst ma być jedynie 
krótką informacją i zachętą do 
pogłębienia wiedzy o Ziemi Kieleckiej 
poprzez głębszą lekturę, a przede 
wszystkim poprzez zobaczenie jej.

Atrakcje Kielecczyzny można wy­
bierać w sposób różnorodny, w za­
leżności od tego czego się poszukuje.

- Dla potrzeb tego artykułu uporządku­
ję je na swój sposób.

1. Atrakcje literackie. Kielecczyz­
na to przede wszystkim ziania rodzin­
na Stefana Żeromskiego. Zajęła ona 
tak wiele miejsca w jego twórczości, iż 
są ludzie, którzy wolą zwiedzać Kielec­
czyznę odnajdując, jej opisy w 
książkach Żeromskiego, niż w prze­
wodnikach turystycznych. Ale na "lite­
rackim szlaku” Kielecczyzny manty nie 
tylko pamiątki po autorze "Popiołów”. 
Znajdziemy na nim Nagłowice — po­
siadłość Mikołaja Reja, który pierwszy 

B a  pisał po polsku (wcześniej pisywano 
tylko po łacinie). Znajdziemy także 
Oblęgorek, w którym jest muzeum 
Henryka Sienkiewicza. Mieści się w 
pałacyku, który społeczeństwo polskie 
podarowało mu w dowód uznania dla 
jego pisarstwa. Na Ponidziu mamy pa­
miątki po Adolfie Dygasińskim, który 
szczególnie pięknie pisał o zwierzę­
tach. ZPonidzia pochodził także Karol 
Hubert Rostworowski, ceniony dra­
maturg czasów przedwojennych i po­
wojennych. A przecież i do Czarnolasu 
Jana Kochanowskiego nie jest daleko, 
chociaż to już w województwie ra­
domskim.

2. Atrakcje folklorystyczne. Nie są 
one może tak pielęgnowane ( i tak 
znane) jak tradycje góralskie, ale są 
ciągle zachowywane. Istnieje cały sze­
reg zespołów, które kultywują folklor 
świętokrzyski. Nie tak daleko od Gór 
Świętokrzyskich leży Ziemia Opo­
czyńska także o specyficznym folklorze 
i szeroko znanym. Z  kultury ludowej

tych terenów czerpie na przykład tak 
znany zespół jak "Mazowsze".

3. Atrakcje historyczne. Tych jest 
multum. Od starożytnego (sprzed 
około 2000 lat) miejsca wytopu żelaza 
w Nowej Słupi, poprzez położoną na 
południu Wiślicę. Znajduje się w niej 
misa chrzcielna z czasów, kiedy na te­
reny te docierało chrześcijaństwo w 
obrządku bizantyjskim, a było to skut­
kiem misji prowadzonych przez świę­
tych Cyryla i Metodego. Działo się to 
wszystko jeszcze przed oficjalnym 
chrztem Polski w 966 r. Mamy Święty 
Krzyż, który był głównym ośrodkiem 
kultu religijnego w Polsce nim rozwi­
nął się kult obrazu Matki Boskiej w 
Częstochowie. Na Święty Krzyż pielg­
rzymował król Jagiełło. Do tej pory są 
tam relikwie Krzyża Świętego. W po­
dziemiach kościoła jest trumna ze 
zwłokami księcia Jerem iego 
WiśniowieckiegO. Mamy ruiny zamku 
w Chęcinach, w którym ponoć Król 
Jagiełło więził Krzyżaków po bitwie 
pod Grunwaldem. Są miejsca i obiekty 
związane także z późniejszą historią 
Polski. Na Kidecczyźnie znajdują się 
miejsca bitew Tadeusza Kościuszki (na 
placu katedralnym w Kielcach jest 
grób Bartosza Głowackiego), jest 
wiele miejsc związanych z Powstaniem 
Styczniowym, z odzyskaniem niepod­
ległości po I wojnie światowej, czy z 
działaniami z II wojny światowej 
(przykładem mogą tu być tereny 
działania majora Hubala).

4. Alrakęje przemysłowe. Tu 
chciałbym zwrócić uwagę na cały ob­
szar wzdłuż rzeki Kamiennej, gdzie 
powstało Staropolskie Zagłębie Prze­
mysłowe. Rozbudowane było głównie 
przez Stanisława Staszica. Na terenie 
Ziemi Kieleckiej były kopalnie rud 
ołowiu, miedzi, a także żelaza. W Kiel­
cach Stanisław Staszic założył Akade­
mię Górniczą, która mieściła się w 
pałacu biskupów krakowskich (obec­
nie jest tam Muzeum Naród owe).Aka- 
demia ta została następnie przeniesio­
na do Krakowa, gdzie do tej pory działa 
jako Akademia Górniczo-Hutnicza.

5. Atrakcje przyrodnicze. Tutaj 
leży jeden z najstarszych Parków Naro­
dowych. Wcześniej w Polsce powstał 
tylko Park Narodowy w Białowieży. 
Obok Świętokrzyskiego Parku Naro­
dowego jest szereg parków krajobra­
zowych. Są to także obszary chronione, 
ale nie tak rygorystycznie. Na Ziemi 
Kieleckiej występuje dużo jaskiń, ze 
szczególnie znaną jaskinią "Raj”, która 
na małej powierzchni gromadzi bardzo 
wiele osobliwości.

6. Odrębną atrakcją są uzdrowis­
ka. Na terenie województwa są dwa 
ośrodki uzdrowiskowe. Są to uzdrowis­
ka w Busku-Zdroju i w Solcu-Zdroju. 
Mają one renomę nie tylko w Polsce, 
ale także w Europie i Ameryce. Wiado­
mo mi także, że niektórzy Polacy z 
Litwy korzystają z naszych uzdrowisk. 
Naturalnymi środkami leczniczymi w 
tych uzdrowiskach są wody mineralne 
(szczególnie tzw.woda siarczano- 
słona, unikalna w skali europejskiej) i

borowina. Leczy się tutaj szczególnie 
schorzenia reumatyczne, ale także 
skórne, kobiece, układu krążenia i 
inne. Baza uzdrowiskowa jest szeroko 
rozbudowana, a leczenie bardzo sku­
teczne.

7. Wspominałem, że chciałbym 
przypomnieć o związkach między Kie­
lecczyzną a Litwą. Szczupłość miejsca 
zmusza mnie do ograniczenia się tylko 
do czterech postaci. Wspominałem już 
pielgrzymującego na Święty Krzyż Ja­
giełłę. Wspomnijmy także Józefa 
Piłsudskiego. Do Kielc zawędrowały 
jego oddziały w pierwszej wyprawie na 
teren zaboru rosyjskiego. Tutaj wybu­
dowano przed wojną dom jego imienia 
(obecnie Wojewódzki Dom Kultury), 
tutaj też stanął pomnik Czynu Legio­
nowego (tzw. "czwórka legionowa"). W 
czasie wojny pomnik został zburzony 
przez Niemców, a dopiero ostatnio (w 
czasach "solidarnościowych") odbudo­
wany.

Trzecia postać to biskup Matule- 
wicz (Matulaitis). Był on mocno zwią­
zany z Kielcami, tak studiami w 
Wyższym Seminarium Duchownym, 
jak i późniejszą pracą. Dopiero stąd 
przeszedł do pracy na Litwę, gdzie już 
pozostał służąc tak Litwinom, jak i Po­
lakom. A chyba służył dobrze, jeżeli 
K ośció ł obdarzył go mianem 
błogosławionego.

Czwartą postacią jest "Ponury", 
dowódca jednego z największych 
oddziałów Armii Krajowej; Jego 
oddział partyzancki działał na terenie 
Gór Świętokrzyskich. W końcu wojny 
"Ponury" został przeniesiony na tereny 
przedwojennej Wileńszczyzny. Tutaj 
właśnie zginął w walce z Niemcami.

Na koniec chciałbym jeszcze poin­
formować czytelników o pewnej inicja­
tywie samorządowej kilkunastu gmin 
województwa kieleckiego. Aby propa­
gować swoje walory turystyczne po­
wołały one Turystyczny Związek Gmin 
Świętokrzyskich. Związek ten wydaje 
foldery, opracowuje atrakcyjne trasy 
turystyczne, zleca wydawanie tematy­
cznych przewodników. W pracach tego 
związku uczestniczę także osobiście 
jako przedstawiciel gminy Busko- 
Zdrój i członek Zarządu. Związek nasz 
chętnie nawiąże współpracę z instytuc­
jami czy osobami, które byłyby zainte­
resowane dokładniejszym poznaniem 
Ziemi Kieleckiej. Pomożemy w zapla­
nowaniu trasy wycieczki, wskażemy 
noclegi, znajdziemy przewodników. 
Jesteśmy skłonni podpisać umowy o 
stałej współpracy. Materiały dotyczące 
Kielecczyzny, działań Turystycznego 
Związku Gmin Świętokrzyskich i spo­
sobów współpracy z nami pozosta­
wiam w Redakcji

Piotr IWAŃSKI
Busko-Zdrój,
Polska
NA ZDJĘCIACH: Strawczyn,

kościół późnorenesansowy; Bugąj, 
stary młyn.

Honorarium  —  na Uniwersytet 
Polski w Wilnie i

... Oglądamy ich czasem w telewizji 
lub na ulicach. Odróżniamy chorych 
na zespół Downa od innych kalek, ale 
zarazem też określamy jedną wspólną 
nazwą: umysłowo chorzy. Charalcte- . 
rys tyczne rysy twarzy, nawet struktura 
ciała — wszystko to jest przeciwko 
nim. I wygląda na to , że nasze 
społeczeństwo też. Najpierw określmy, 
co to jest "zespół Downa".Jedna z form 
oligofrenii oznaczona anomalią grupy 
chromosomów. Charakteryzuj e się za­
hamowaniem rozwoju umysłowego i fi­
zycznego łącznie z naruszeniem 
dTialanła hormonów wewnętrznych i 
nierzadko z charakterystycznym wyg­
lądem twarzy i ciała. Otóż to, zahamo­
wanie rozwoju umysłowego, ale wcale 
nie jego zanik. Nie wiem, czy tę choro­
bę da się wyleczyć, jedno wiem na 
pewno, oni nie tylko muszą być (prze­
cież się urodzili), ale i mogą żyć wśród 
nas. Wystarczy im pomóc. Tak, jak się 
pomaga małym dzieciom chodzić, 
mówić, pisać, rysować™

... To się zaczęło trzy lata temu w 
Gdańsku-Wrzeszczu. Rodzice cho­
rych na zespół Downa i innych nie- 

I pełnosprawnych założyli stowarzysze­
nie na rzecz pomocy osobom  z 
upośledzeniem umysłowym. Tak jak 
zawsze w takich przypadkach bywa, 
poszukiwano pomieszczenia oraz pie­
niędzy do założenia Ośrodka Adapta­
cyjnego. Otrzymali budynek byłego 
przedszkola i potrzebne środki. Zna­
leźli się, dzięki Bogu, d , którzy mieli 
rozpocząć trudną drogę ze swymi "po­
dopiecznymi". Tych jest 27 osób.- 
Oprócz zespołu Downa — cały kom­
plet innych chorób: upośledzenia 
umysłowe poporodowe, na skutek epi­
lepsji (charakteropatia), autyzm. Wiek 
—od lat 19 do 42. Wszyscy są po szkole 
żyda lub szkole specjalnej. Mieszkają 
w rodzinach naturalnych. Na osiem go­
dzin  p rzychodzą do ośrodka. 
Niektórzy z nich mogą się poruszać 
samodzielnie po mieście. Zaznaczę, że 
leki dostają tylko epileptycy. Sama też 
nazwa Dzienny Ośrodek Adaptacyjny 
dla młodzieży niepełnosprawnej mówi 
o tym, w jaki sposób można ich chociaż 
częściowo wrócić do społeczeństwa. 
Stosuje się różne formy terapii: muzy­
ka, malarstwo, rysunki, ceramika, czer­
panie papieru, ogródek, zajęcia spor­
tem (sala terapii ruchomej). Poza tym 
teatr. Lubią go i sami próbują w tym się 
wyżyć. Jeżdżą po całej Polsce wraz z 
opiekunami, zwiedzili Rzym. Ostatnio 
gościli u nas w Wilnie. W spiekotę, 
upał, zwiedzali miasto, Troki, Werki, 
Trzy Krzyże. Gdy spotkałam się z nimi, 
byli akurat po Werkach. Odniosłam 
wrażenie, że opiekunowie ledwo zipali, 
a podopieczni wyglądali o wiele 
rzeźwiej. Szczerze mówiąc, trochę się 
bałam idąc na to spotkanie. To, nieste­
ty, zakorzeniony w nas odruch, że jak 
ktoś jest inny niż my, to zaczną się 
nieprzyjemne jakieś sytuacje. Po za­
poznaniu się i wzajemnym przypatrze­
niu się poczułam się wśród nich jak 
wśród małych dzieci: wesołych i po­
ważnych, smutnych i roztargnionych.

Czas powiedzieć o ludziach, 
którzy ofiarowali swoje siły tym isto­

tom  w gruncie rzeczy niezbyt 
szczęśliwym, ale dzięki swym opieku­
nom poznającym świat otaczający ich i 
taki chyba niezrozumiały dla nich w 
pojedynkę. A więc, pani Ewa Gruca- 
Pazera , m agister profilaktyki 
społecznej i resocjalizacji, czyli 
"matka-gen erałka", jak ją nazywają. 
Danuta Borodzicz, pielęgniarka-ople* 
kunka; Marianna Sitek — wychowaw­
czyni; Maciej Pazera (syn p. Ewy) — 
opiekun-wychowawca; Edmund So­
kołowski — starszy muzyko-terapeuta; i  
Andrzej Ołdziejewski — artterapeuta; 
Anna Krysicka — lekarz-psychiatra 
(na pół etatu); poza tym Sławomir Szy­
manowski; Piotr Wróblewski — opie­
kunowie; Elżbieta Domańska i Anna 
Koziara — personel pomocniczy. Nie 
wszyscy wybrali się do Wilna, najbar­
dziej skomplikowani pacjenci zostaliw 
Gdańsku.

Powiedzieć krótko o pracy opie­
kunów— to znaczy nic nie powiedzieć, ■ 
"Małe dzieci", jak do dzieci, dokazują 
często, poza tym zawsze trzeba być 
cierpliwym i przygotowanym na 
wszystko. Tym bardziej, że widziałam 

. tylko "odświętną” stronę ich bytu. 
Żyde na co dzień jest trudne tak dla 
opiekunów, jak dla podopiecznych, ale 
ono się nie kończy wcale wraz z 
uświadomieniem niepełnosprawności. 
My najczęśdej nie widzimy tego i pra­
gniemy zastosować jakieś ramki (szpi­
tal, dom wariatów, ewentualnie ro­
dzinny dom, czasami taki zimny dla 
nich!). Czy nie zabijamy ich do końca 
w ten sposób?

Madzia, "Lucy", Jurek, Adam— 
wybaczcie, że nie wszystkich was zapa­
miętałam. Zwracam się do Was z na­
dzieją, że Bóg da Wam i Waszym Opie­
kunom i rodzicom, jak najwięcej 
zdrowia i znów się zobaczymy...

■ W imieniu całej grupy z Gdańska 
oraz w swoim osobiście pragnę podzię­
kować lekarce naczdnejBirute Śarakaus- 
kiene z sanatorium-proGlaktorium "Ryśi- 
ninkas" koło Niemenczyna, za to, że 
przygarnęła ich na czas pobytu do tego 
lokum (znacznie przy tym obniżając 
opłatę), gdy z innego (zamówionego 
wcześniej pomieszczenia) w samym Nie- 
menczynie bardzo niegrzecznie ich wyp­
roszono, grożąc deportacją i pOlkją eko­
nomiczną (?)_ Nazwiska tejpani nie będą 
wymieniać, ale trudno się nie zdziwić, że 
niektórzy ludzie wcale nie wiedzą do tej 
pory, że z Polski na Litwę jeździ się bez 
żadnych zaproszeń, i że różne tam depor­
tacje — to dzień wczorajszy.

Irena LITWIN

Młoda pani wchodzi do biura mo­
delek i zwraca się do czytającego gaze­
tę pracownika:

— Chcę u was pracować.
Pracownik nie odrywając oczu od

gazety, podaje miniaturowe bikini i 
mówi:

—  Proszę wypełnić len formularz.

Kierownik departamentu do no­
wego pracownika:

— Pamiętajrie, że w godzinach 
pracy zabrania się gry w szachy, oma­
wiania wyników piłkarskich, rozwiązy- r 
wania krzyżówek itp.

— Toćo tu robić przez cały dzień7

Przeziębiona kobieta-lekarz do 
wchodzącego pacjenta dcho mówi;

— Rozbierajcie się...
A pani? —- tak samo dcho pyt* 

pacjent.
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Polskie uniwersytety
B

afdzo często w codzien­
nych doniesieniach praso- 
^ydi nadużywa się zwrotu 
-  historyczne. Mija kilka

'nóccf i o nekomym wydarzeniu 
®S2yni nikt już nie pamięta. To 
S S t  co stało się w Sejmie 10 
1^^1994 roku w godzinach wie- 
? ^ d i ,  bez wątpienia zostanie

- / ’  n n n a t a r h  n i p  t v l lr n

SaOpolskiego jako autentyra- 
•^JJjanenie historyczne.

fego dnia bowiem Sejm Rze- 
oynospoiitej Polskiej przygnia- 
Jowięlam&ią głosów (na 363 
postów tylko 3 było przeciw) 
ucbwaS ustawę o utworzeniu Uni- 
wersytetu Opolskiego, w wyniku 
pojaczenia liczącej 44 lata Wyższej 
fanty Pedagogicznej (WSP) z ist- 
niejącą od 13 lat opolską filią Kato- 
Gctiego Uniwersytetu Lubelslde- 
jaWten sposób powstał dwunasty 
polski uniwersytet Przy tej okazji 
warto przypomnieć w układzie 
chronologicznym krótką historię 
polskich wszechnic.

Pierwsze un iw ersyte ty  
ponśtaiy wX!Iwieku we Włótzecb 
(Bdonia), we Francji (Paryż — 
Scrtnna), w Anglii (Chrford i nieco 
później Cambridge). W Europie 
Środkowej i Wschodniej najstar- 
cym jest Uniwersytet w Pradze 
zcsldej (1348 r.). Wyprzedził on o 
16 lat pierwszy polski uniwersytetw 
Krakowie (1364 r.), a także najstar­
sze uniwersytety niemieckie w 
Wiedniu (1365 r.), Heidelbergu 
(1386 r.), Kolonii (1388 r.) i Erfur- 
óe(1392r.).

Uniwersytet krakowski, liczący 
jaż 630 lat, założył ostatni Piast na 
nonie polskim Kazimierz Wielki, 
ile poddany gruntownym refor­
mom* 1400 roku za czasów Jadwi­
gi i Władysława Jagiełły otrzymał 
zaszczytny przydom ek 
'Jagielloński". Na przestrzeni 
»ieków ten najsławniejszy uniwer- 
sytet pobld miał tysiące wybitnych 
naniów i profesorów, by wymienić 
Wko Mikołaja Kopernika, Andrze­
ja Frycza-Modrzewskiego, Jana 
Kochanowskiego i H ugona

w annałach nie tylko

Ponad 200 lat później, w roku 
“ <8 Stefan Batory utworzył drugi 
““Wtsytet polski— w Wilnie. Był 
® oaa rozkwitu unii polsko-lite- 
!~i> tworzenia Rzeczpospolitej 

Narodów. Uniwersytety 
®<ęc w stolicach połączonych 

Uniwersytet Wileński miał 
^Sławnych studentów i profe- 

ni. ta. Piotra Skargę, Adama 
i^pwicza, Jana Śniadeckiego, 
(a*taa Lelewela. 
m ,a b>tejny uniwersytet Polska 
r ,r™  czekać niemal 100 lat. 
ttfiSpS 80 w  Lwowie w 166Ł 
łS w  1 ^ az*mierz z dynastii 

zazdrosny monopolista 
'J"iwersytet Jagielloński — 

r^ o w a ł, że akt królewski nie 
naT:?Probaty Sejmu i do roku 

I %» o  Augustowi III Saso-
■ v, złamać weto parlamen-
■ 'łtaTec*ln*ca lwowska uważana 

!W , veJ fgalną- w  Pierwszej
1 I'*0ihh wieku Uniwersytet 
1 większą renomęw

t ó *  Biż Jagielloński Miał pro-
I 'Jutowej sławy: Stefana
I Ludwika Rydygiera, Ru-

kiedy, gdzie 
w y s t a w y

I Sztoki W spółczesnej

dołfa Weigla, znakomitą szkołę fi­
lozofów (K. Twardowski), filo­
logów (J. Kleiner), historyków (Sz. 
Askenazy).

Czwarty polski uniwersytet 
powstał w 1816 roku w Warszawie 
już w czasach niewoli. Jego twórca­
mi byli Stanisław Kostka-Potocki i 
Stanisław Staszic. Uniwersytet ten 
przechodził niezwykle dramatycz­
ne dzieje. Degradowany raz po raz 
przez okupantów rosyjskich i nie­
mieckich dzielił losy unicestwiane­
go przez wojny i powstania miasta. 
Tylko w czasie n  wojny światowej 
stracił 40 proc. swej kadry nauko­
w ej. M im o to , je s t  dzisiaj 
największym polskim uniwersyte­
tem. Pracuje tam kilka tysięcy spe­
cjalistów z wszystkich uniwersytec­
kich dziedzin, a studiuje około 30 
tysięcy młodzieży.

W okresie międzywojen­
nym powstały w Polsce 
dwa uniw ersytety. W 

1918 roku utworzono Katolicki 
Uniwersytet Lubelski (noszący do 
roku 1928 nazwę Uniwersytet Lu­
belski). Jego głównym inspirato­
rem był ksiądz Idzi Radziszewski— 
były rektor Petersburskiej Akade­
mii Duchownej. Z  uniwersytetem 
tym związanych jest wiele prze­
dnich polskich nazwisk, m. in., Ju­
lian Krzyżanowski, Jan Parando- 
wski, Witold Doroszewski, Juliusz 
Kleiner, Maria Dłuska. Profeso­
rem na KUL-u był również Karol 
Wojtyła, nim zasiadł na Piotrowym 
tronie jako papież Jan Paweł n . 
Filia tego Uniwersytetu w Opolu 
odegrała kluczową rolę w dziele 
powołania Uniwersytetu Opolskie­
go.

Drugi uniwersytet w Drugiej 
Rzeczypospolitej powstał w 1919 
roku w Poznaniu. Pierwszym jego 
rektorem był Heliodor Święcicki, a 
wśród wykładowców znaleźli się m. 
in. światowej sławy socjolog Florian 
Znaniecki, archeolog Jan Kostrze- 
wski, historycy Henryk Łcrwmiański 
i Gerard Labuda. Od 1955 roku 
uniwersytet ten nosi imię Adama 
Mickiewicza.

Jeszcze w czasie trwania n  woj­
ny światowej, w 1944 roku utwo­
rzono w Lublinie Uniwersytet Ma­
rii Curie-Skłodowskiej (UMCS). 
Decydowały o tym względy polity­
czne. Miał on stanowić swoistą 
przeciwwagę dla uniwersytetu ka­
tolickiego w tym mieście. Lublin 
jest więc jedynym miastem pol­
skim, które ma dwa uniwersytety.

W 1945 roku powstał Uniwer­
sytet we Wrocławiu jako swoisty 
przeszczep wysiedlonego przez Ro­
sjan 1 Ukraińców Uniwersytetu 
Lwowskiego oraz Uniwersytet w 
Toruniu oparty głównie na kadrze 
U niw ersy tetu  W ileńskiego. 
Krążyła nawet opinia, że Uniwersy­
tet Wileński miał być przewieziony 
do Szczecina, ale sprytni toru nianie 
rozkręcili tory i pociąg transportwy 
z Wilna nie mógł dalej pojechać. 
Tak miał powstać jedyny polski uni­
wersytet w mieście wówczas powia­
towym.

Uniwersytety wrocławski i 
toruński ze swoją genealogią kre­
sową od razu prezentowały wysoki 
poziom intelektualny. Kadra Uni­
wersytetu Wrocławskiego położyła

ogrom ne zasługi w tworzeniu 
młodego opolskiego środowiska 
naukowego.

W 1945 roku powstał też Uni­
wersytet w Łodzi— w drugim pod 
względem liczebności mieście pol­
skim. Do jego twórców należeli m. 
in. w ybitny socjolog Józef 
Chałasiński i filozof Tadeusz 
Kotarbiński

Później o każdy nowy uniwersy­
tet w Polsce toczyła się długotrwała 
walka. W 1968 roku statusu uni­
wersyteckiego dobiły się Katowice. 
Z  połączenia tamtejszej WSP i filii 
U niw ersytetu Jagiellońskiego 
powstał Uniwersytet Śląski. Pier- 
wszym jego rektorem został wybit­
ny historyk, znawca dziejów Śląska 
Kazimierz Popiołek. W 1970 roku 
z połączenia gdańskiej WSP i so­
pockiej Wyższej Szkoły Ekonomi­
cznej (WSE) powstał Uniwersytet 
Gdański. Wreszcie w 1985 roku 
utworzono Uniwersytet w Szczeci­
nie, również z połączenia tamtej­
szej WSP z WSE.

Rok 1994 zapisuje na mapie 
polskich miast uniwersyteckich 
niespełna 200 tysięczne Opole. Jest 
to wydarzenie historyczne, nobili­
tu ją c e  m iasto . D o sukcesu  
doprowadził działający od sześciu 
lat społeczny komitet, na czele 
którego stał ordynariusz opolski bi­
skup Alfons Nossol profesor 
etyki Katolickiego Uniwersytetu 
Lubelskiego.

Opole nie dostało uniwersytetu 
w prezencie. Przynajmniej od kil­
kunastu lat spełniało rołę znaczące­
go ośrodka naukowo-badawczego. 
Wyższa Szkoła Pedagogiczna z sie­
dmioma tysiącami studentów oraz 
p ięc iuse t naukow cam i, która 
stanowić będzie trzon Uniwersyte­
tu, od dawna wyszła poza wąskie 
ramy uczelni kształcącej tylko na­
uczycieli i mieściła się w kryteriach 
uniwersyteckich. Działał tam m. in. 
silny wydział nauk ekonomicznych, 
mocna specjalizacja agrobioebemi- 
czna oraz instytut ekologii. Wyso­
kim prestiżem cieszą się opolscy hi­
storycy i poloniści.

. Uniwersytet Opolski powstaje 
nie jako wykwit koniunkturalnych 
nacisków politycznych i niejasnych 
zam iarów , lecz ja k o  rezu lta t 
żmudnej pracy trzech pokoleń 
opolskich uczonych oraz sfer du­
chownych, oświatowych i kultural­
nych. I s tn ie je  zadziw iająca 
zgodność różnych orientacji polity­
cznych i narodow ościow ych 
odnośnie trafności decyzji o utwo­
rzeniu w Opolu uniwersytetu. 
Wykazał to  długotrwały proces 
konsultacyjny w różnych gremiach, 
a w końcu debata w parlamencie. 
Podkreślano znaczenie uniwersyte­
tu, w którym powinny być silne sla­
wistyka i germanistyka dla scalania 
regionu i wzbogacania kultury na­
rodowej o wartości kultury nie­
mieckiej, czeskiej, morawskiej.

Czas pokaże, jak ie  
indywidualności i fakty historyczne 
wykreuje nadodrzański uniwersy­
te t

Stanisław Sławomir NICIEJA 
*Tydzień Polski" 

z  dn. 25 czerwca 1994 r.
Londyn.

_ 5 '*H re fo w y c h w  W iln ie, U.
I X h’J'lach- Poniewieżu oraz 
I  *Dznkii i na Żmudzi. 178
1 *53 prace. Tym ra-
I tylko malarstwo, grafika i
I
I obejrzećnicpowta-
• > ^ 7  2 autorstwa G in tauta-

O ^Susa.
w roku 1980 

''W °* telbkic Technikum Sztu- 
'S |T jnci im. S. Żuka&a, gdzie 

^Jalność—obróbka drewna.

Pierwsza rzeźba z lnu powstała przed 
13 laty.

*  W Galerii Narodowej (Studen­
cka 8) obejrzeć możemy najnowszą 
grafikę, malarstwo, rzeźby, jakie 
placówka nabyta za ostatnie lata.

*  M alarstwo M. Znam iero­
wskiego i R. Glinskyte — prezento- 
wane w gal cril "Lietuvos aidas" 
(Maironio 1).

*  A dorobek malarski J. Kutku - 
sa w galerii "Langas" (Oszmiań- 
ska 8).

*  1 jeszcze jedna prezentacja ma­
larska w Galerii Medali (Świętojańska 
11). Jej autorem jest R. Jazukevi£ius. 
W tym też lokalu wystawiona jest cera­
mika R. Śulgaite.

* Obszerny przegląd dorobku 
współczesnych fotografików pol­

sk ich  w Galerii Fotograficznej 
(Wielka 19).

*  Galeria "Yarial" (Wileńska 39). 
Można tu obejrzeć rysunki V. Źiliusa 
oraz D. Matulaite.

KO N CER TY
*  Sobota. Sala Barokowa. Na or­

ganach graj. Grigas. W programie J. S. 
Bach, F. Mendelssohn — Bart hołd, M. 
K. Ćiuriionis, J. Naujalis.

FILM
"Fortepian" — tak się nazywa film 

kinematografistów Nowej Zelandii i 
Australii, który ostatnio został nagro­
dzony Oscarem. Reżyser Jane Cam- 
pion bardzo subtelnie pokazuje roman­
tyczną historię miłości niecnej kobiety. 
Sala rideo przy uL Ozso.

SPORT
Losowanie 

europejskich pucharów
W środę w Genewie odbyło się k>- 

sowanie rundy wstępnej rozgrywek o 
europejskie puchary w piłce nożnej.

W rozgrywkach o Puchar Zdo­
bywców Pucharów wileński "Żalgiris" 
pierwszy mecz rozegra na wyjeździć z 
walijską drużyną "Bury Town".

W turnieju UEFA zespół FC "Ro- 
mar" z Możejek w meczu tundy 
wstępnej zmierzy się ze znaną drużyną 
szwedzką A1K Solna (Sztokholm). 
Pierwszy mecz tych drużyn rozegrany 
zostanie na boisku w Możejkach.

Poznały swych rywali i 3 polskie 
drużyny. Mistrz "Legia" Warszawa grać 
będzie z mistrzem Chorwacji "Hajdu­
kiem Split" w pucharze mistrzów. W 
przypadku sukcesu "Legii" w rundzie 
wstępnej . drużyna warszawska 
występować będzie w Lidze Mistrzów w 
grupie "C . W grupie tej znalazły się 
również "BenGca" Lizbona, RSC "An- 
derlecht" (Bruksela) oraz zwycięzca 
meczu "Steaua" Bukareszt — "Servet- 
te" Genewa. W Pucharze UEFA 
piłkarze "Górnika" Zabrze spotkają się 
z irlandzkim "Shamrock Rovers" a 
GKS Katowice—z walijskim "Interem" 
Cardiff.

Mecze rundy wstępnej odbędą się 
10 i 24 sierpnia.

Drugie zwycięstwo 
koszykarzy litewskich
W trzecim dniu rozgrywanych w 

Izraelu mistrzostw Europy juniorów w 
koszykówce drugie zwycięstwo odnieśli 
młodzi koszykarze Litwy. Po emocjo­
nującej grze pokonali oni Grecję — 
98:95. W grupie tej trzecie zwycięstwo 
odniosła drużyna Słowenii, wygrywając 
z Niemcami — 76:73. Gospodarze tur­
nieju odnieśli pierwsze zwycięstwo, po­
konując Włochów — 56:52. Prowadzi 
w grupie "A" Słowenia (3 zwycięstwa) 
przed  W łochami i  Litwą (po 2 
zwycięstwa).

W grupie "A” bez porażki kroczą 
Chorwaci, p0^2 zwycięstwa mają na 
swym koncie Hiszpanie i Francuzi. Oto 
wyniki: Chorwacja — Turcja — 60:54, 
Francja — Rosja— 87:71, Ukraina — 
Hiszpania— 86:83.

Lekkoatletyczne 
mistrzostwa świata 

Juniorów
Rozpoczęły się one na stadionie w 

Lizbonie barwnym widowiskiem, na­
wiązującym do historii portugalskich 
odkryć geograficznych w XV wieku, 
tradycji tańców ludowych i oczywiście 
sportu. Wśród defilujących — sławy 
przyszłości i dawne gwiazdy, m. in. Ire­
na Szewińska, Jarmila Kratochvilova, 
Lee Evans, Said Aouita, któremu po 
siedmiu latach odebrał rekord świata 
na 5000 m w tym sezonie Etiopczyk H. 
Gebresilasie. Aouita jest trenerem re­
prezentacji juniorów Maroka.

W m istrzostw ach będzie 
rywalizować 1200 lekkoatletów z 
ponad 150 krajów. Reprezentacje USA 
i Australii — to najliczniejsze ekipy.

Pierwszym mistrzem świata został

Kenijczyk D. Gotnen. Pokonał on dys­
tans 10.000 m w czasie 28 min. 29,74 
sek. Wyprzedził on Japończyków T. 
Takao oraz M. Nodę.

Nie bacząc na upał
Po raz 34 rozegrano tradycyjny 

bieg Troki — Wilno, w którym wzięło 
udział 70 biegaczy. Na Placu Katedral­
nym w Wilnie jako pierwsi finiszowali 
V. Birbilaite i C, Kundrotas. Zwycięzcy 
otrzymali w nagrodę dywany produkcji 
fabryki landwarowskięj.

100 biegaczy brało udział w biegu 
na 10 km i tyluż na dystansie 5 km 
wokół góry Giedymina. Wśród zawod­
ników różnych grup wielcbwyćh roz­
dzielono 64 medale. Biegacze, nie .  
bacząc na upał, pokazali bardzo dobre 
czasy.

Dookoła Litwy
Rozpoczął się tradycyjny 

międzynarodowy wyścig kolarski 
dookoła Litwy. Bierze w nim udział 67 
kolarzy z 12 drużyn.

W Kłajpedzie, po uroczystym 
otwarciu zawodów, rozegrano prolog 
na dystansie 3,4 km. Wygrał go kolarz 
białoruski I. Gryńkow w czasie 40,52 
sek. Wyprzedził on ubiegłorocznego 
zwycięzcę wyścigu kłajpedzianina R. 
Lupeikisa oraz G. Stakenasa.

Pierwszy etap z Kłajpedy do Sza- 
wel przez Kretyngę długości 177 km 
zakończył się zwycięstwem trzech kola­
rzy zespołu "Vakani bankas"— R. Lu­
peikisa, S. Sarkauskasa i J. Romanowa. 
Pokonali oni dystans wciągu 4 godz. 13 
min. 3 sek.

Wyłoniono półfinalistki
Na odbywających się w Irlandii mi­

strzostwach świata kobiet w hokeju na 
trawie wyłoniono półfinalistki. W gru­
pie "A" Australia pokonała Koreę Płd.

, —  4:1 i zajęła drugie miejsce w grupie 
awansując do półfinału obok Argenty- 
ny.-W grupie TB| Anglia wygrała z Ka­
nadą — 3:0,‘Niemcy z Holandią— 2:1, 
USA z Chinami — 1:0. Do półfinału 
weszły drużyny Niemiec i USA.

Dziś w półfinałach grać będą Ar­
gentyna z USA i Niemcy z Australią.

* W meczu towarzyskim 
młodzieżowej reprezentacji Polski w 
hokeju na trawie z drużyną Litwy roze­
granym w Poznaniu zanotowano wynik 
bezbramkowy. Dwa poprzednie mecze 
zakończyły się zwycięstwem Polek.

ZEWSZĄD

*  17 etap Tour de France był bar­
dzo krótki, liczył fylko 149, ale 
prowadził przez Alpy i zamęczył kola­
rzy. Jako pierwszy wspiął się na 
wysokość 2.275 m filigranowy Kolum­
bijczyk N. Rodriguez, pokonując dys­
tans w ciągu 5 godz. 14 min. Około 30 
kolany a wśród nich D. Abdużaparów 
(Uzbekistan), R. AJ ca la (Meksyk) oraz 
Polak C. Zaroana przyjechali na metę 
ze stratą ponad 25 minut. Piątą pozycję 
na etapie zajął lider wyścigu Hiszpan 
M. Indurain, który nadal o 7 min. 21 
sek. wyprzedza w klasyfikacji general­
nej Francuza R. Virenquc.

* W finale mistrzostw Europy gru­
py "B" w piłce wodnej pierwsze miejsce 
zajęła Ukraina, wygrywając z Bułgarią 
— 5:4. Oba zespoły zaawansowały do 
grupy "A".

Rzeźba z drewna na jeziorze w rejonie wHkom/erakim.
Fo l  O. Svjtoju
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Pozdrowienia muzyczne w całej Litwie

POCZTA MUZYCZNA
♦ M iy tu Ł l— w mlraikania, bhnrtt, to rty tiji  h b  w ym ln (|L  Wy- 

k o m ^  pulrawłenłe nraiytnw z dow»łp^ okaatffc dato arodzln, imienin, 
wesela, wcbodzin, chrztu, podzięki Itp. Mmykand przybędą na wskazane 
miejsce, o wskazanym czasie, wykonąją 15-20-minatowy program powital­
ny, przekażą Pańskie tyczenia, wręczą kwiaty, zrobią błyskawiczne z^fecie 
solenizantowi i jedne takie adtyęde p i^ f lą  dla Państwa.

* Miłośnicy mocnkjszych wrażeń mogą posiać pozdrowienie wraz ze 
striptizerką, klika poaostowi niezapomniane wrażenie.

Obecnie pozdrowienia  możnsBl ^  do* WHna, Kowna, KJąłpedy, Szawtl 
ITinih wlila 7 i i»Hi 1i ula pi ryjimąlą jin irlj tjrh  mlent % ir | lilmrslnftr 
maqja od godz. 8 do 18 p t  w Wilnie: 62-69-2*, w Kownie 20-44-86, W 
Kłąjpedzie — 1-64-61, W Szawlach— 3-55-84, w Ponfcwleżn — 6-88-71.

Od godz. 17 do 23 w Wilnie (8-22) 74-37^56, w Szawlach (214) 5-35-94.

Jeśli chcecie zrobić przyjemną 
niespodziankę, zwracajcie się do 

"POCZTY MUZYCZNEJ"
(Zam. 697)

Organizujemy podróże komercyjne 
Wilno —  Warszawa —  Moskwa— Wilno. 

Załatwiamy rosyjskie wizy.
Wlnlu*, teL 42-64-63,42-88-27.

Nr licencji 000097.
(Zam. 671)

PRZYJMUJEMY
POŻYCZKL

KUPUJEMY

•klopy, biura oraz Inno 
lokale przydatne  do oołów 

komercyjnych.

Y ilnins, teL (8-22)  
63-75-03.

(Zam. 677)

KUPUJEMY I SPRZEDAJEMY w alu­
tę  codzionnie  o d  godz. 9.00 d o  20.00.

YHnlua, Vrubłovaldo 2,  o b o k  pL Ka­
tedralnego , toi. 22-7017.

(Zam. 650)

POMAGAMY szybko  załatw iać do* 
kumanty do  Ros}L

OFERUJEMY p o d ró żą  d o  Mookwy 
p a n  W arszaw ę, d o  H olandii —  m. Ut­
re c h t

Licencja n r  000011, Yilnłus, ta l. 61- 
31-06, 61-31-42.

(Zam. 673)

TELEW IZJA
PIĄTEK, 22 UPCA

LTY
7.45 — Dzień dobry. 18.00—Wia­

domości. 18.10 —, Dziennik BBC. 
1835 — Wiadomości (ros.). 18.45 —  
Dla dzieci. 19.25— Film dok. 2030— 
Reportaże S. Pabcdinskasa. 21.00 — 
Panorama. 2135— Serial "Niespokoj­
na służba". 22.25 — Aleja WołnoścL
22.45 — Vidcofilm. 23.25 — Dziennik 
wieczorny. 23.40 — Wyścig kolarski 
"Dookoła Litwy". 23.50 — Australijski 
film  bb.

BAŁTYCKA TV
730 — Bałtycki poranek.7.50 — 

Wiadomości biznesu. 8.00 — Serial 
"Granica nocy". 830 — Serial T ak  
świat się kręci". 930— 1030— Godzi­
na CNN. 18.45 — Wiadomości. 1850 
— "Tak świat się kręci”. 19.45 — Wia­
domości ze świata. 20.00— "Tak świat 
się kręci". 2055 — Sport na świede.
21.00 — Serial "Granica nocy”. 2130
— Nowiny bałtyckie. 21.45 — Wiado­
mości ze świata. 22.00 — Szczęśliwa 
ręka. Podczas przerwy — listy, liściki.
23.00— 0.45— Film "Chiński konakt".

TELE-3
8.45 — Serial "Santa Barbara". 

935 — Serial "Kapitan Nemo" (3).
10.40 — Lekcja jęz. ang. 10.45 —  Mu­
zyka. 11.40— Film anim. 11.55— Film 
fab. 13.00 — Dziennik CNN. 1330 — 
Nowości biznesu CNN. 14.00 — Lek­
cja jęz. ang. 14.03— Muzyka. 1650 — 
Film fab. 17.45 »— Magazyn mody. 
18.05 — Film anim. 1830 — Program 
z Poniewieża. 19.00 — Najświeższe 
wiadomości. 1925 — Ze wszystkimi 
szczegółami. 1935 —  Serial "Santa 
Barbara”. 2025 — Wiadomości. 2030
— Dziennik CNN. 21.00 — Muzyka. 
2130— Lekcja jęz. ang. 2135— Film 
dok. 22-00— Film fab. "Przez całą noc". 
23.15 — Lekcja jęz. ang. 2320 — Mu­
zyka.

TYP-l
10.00 — Wiadomości. 10.10 —  

Program dla dzied. 11.05 — "Młodzi 
jeźdźcy" (4 )—serial prod. USA 1155
—  Muzyczna Jedynka. 12.00 — Smo­
czek czy grzechotka? 12.20 — Sterting 
Business Bngtish (20). 1230— Lato z 
Magazynem Notowań. 13.00 — Wia­
domości. 13.10— Tdewi^a Edukacyj­
na. 15.00— Kino letnie "Kochankowie 
mojej manty" — film fab. prod. pols­
kiej. 17.00— Dla dzied. 1750— Mu­
zyczna Jedynka. 18.00 — Tełeespress. 
1820 — Ekspress filmowy. 18.40 — 
"Tata, a Marcin powiedział—" 19.00 — 
Randka w ciemno— zabawa ąuizowa.
19.45 —  Zułn Gula, Miedziana 13 —  
program satyryczny Tadenca Rossa. 
2030— Wiadomośti. 21.10— "Piknik 
w piżamach" — komedia muzyczna 
prod. USA.2255— Pula dnia. 23J5— 
WC kwadrans— program satyryczny. 
2330’—"Gabinet— Elektryczne Gita­
ry". 23.45 —  Publicystyka kulturalna.

24.00 — Wiadomości. 0.10 — "Kieru­
nek do punktu zoo" — dramat sensa­
cyjny prod. USA. 1.45— Program roz­
rywkowy.

UTPOLHNTER 
7.00 — Poranne koło. 9.00 — 

Serial "Dzika róża". 9 3 0 — Muzyka.
9.45 — 19.40 — Program Ostanki- 
na. 19.40 — 02 kronika. 20.00 — 
Wiadomości. 2035 — O pogodzie.
20.45 — Człowiek tygodnia. 21.05 
—  Film fab. "Dan August" (12). 
22.10 — Program A. Lubimowa.
23.00 — Wiadomości. 23.10 — Wi- 
deokaukas.

WILEŃSKA TV
19.00—Film "Liii Marlen" (Niem- m 

cy, Włochy). 21.10 — Film "Zeznania 
Feliksa Króla" (5). 2245 — Nowośd 
postmuzykL 23.00 — Film dok. "Piłka 
nożna" (4).

OSTANKINO
9.45 — Biznes. 10.00 — Wiado­

mości 15.00 — Wiadomości. 1525 — 
W gościnie u bajkL Film "Przygody Bu­
ra tina". (1). 1650— Abecadło prywa­
ciarza. 17.00 — Wiadomośti. 1725 — 
Echo tygodnia. 17.45 — O pogodne. 
1750 — Człowiek i prawo. 18.20 — 
Film fab. "Goriaczew i inni". 1850 — 
Pole cudów.

SOBOTĄ 23 UPCA 
LTY

9.00— Program. 9.05— Dla dzie­
c i  10.00 — Sroka. 1030 — Zgoda. 
1120 — Naaz język. 1155 —  Droga. 
1225— Reportaże K. Mażeiki. Afryka 
Południowa. 1255 — Serial dla dzied. 
1325 — Sport na świede. 1425 —  
Spektakl TV "Rozarium". 16.05 — 
Film dok. 17.00 — Pozdrowienia dla 
Ignaliny. 18.00 —  Wiadomości Opi-# 
nie. 1830— Śpiewa A  Bujnow. 19X0 
— Film dok. 1930— Litewska klasyka 
muzyczna. 1950 — StyL 2020 — Ka­
mera VRS. 21.00 — Panorama. 21.25 
-— Pod własnym dachem. 22.10 — Se­
rial "Stary"—  "Łamigłówka". 23.15 — 
Dziennik wieczorny. 2330 — Wyścig 
kolarski "Dookoła Litwy". 23.40 — 
Koncert światowych gwiazd rocka.

TELE-3
9.00 —  Film anim. 11.00 —  Film 

fab. "Szczęśliwy dzień". 12.40— Lekcja 
jęz. ang. 1250 — Film fab. "Odwet".
13.40 — Muzyka. 1450— K-2.1520 
—  Piłka nożna bez granic. 1615 — 
Film dok. 17.05 — Koncert. 17.40 — 
Film anim. 18.10 —  Sport na świede.
18.40— StyL 19.00— Najświeższe wia­
domośti. 1920— Nauka i technologia.
19.40— Show biznesu. 20.00 — MTV 
Euro pean TOP 20.22.00— Film fab. 
"Stracony honor". 2335 — Muzyka. 
T A M — Film fab.

UTPOLIINTER TY
9.00 — Poranne kolo. 11.00 -—r 

"Lietloto". 11.05—Program muzyczny 
"Wszystko". 1125 — Wygrana. 1155 
— Film fab. "Potkromitiełe rowerów". 
13,25 — Izba książki. 14.00— Wiado­
mości 1420 — Dla dzied. 1450 — 
The chart show. 15.40 — Horoskop 
tygodnia. 1550— W świede zwierząt.

1630 — Człowiek i prawo. \6AQ „
Dzielna siódemka. 1735 — .
po~ 1830 — Beau Monde. I&45 
Film fab. "Bjulalend" (5). 19.40 
"Cztery kółka”. 20 JÓ0 — 2320 
gram Ostankina.

WILEŃSKA TY 
19.00 — Film „Operacja "Y" ou> 

przygody Szurika”. 2050 — Film dok 
22.40—CNN. StyL 23.00—Film 
"W świede piłki nożnej” (5). \c9 M fr.

O STAN KINO
20.00— Nowośd plus. 20.35 o

pogodzie. 20.45 — Film fab. "Koiaj. 
sarz" (7). 21.40 — Oba na.
Igrzyska dobrej woli. 23.05— Wiado­
mości.

TY POLONIA 
9.05 — Zaproszenie do Katowic. 

920 — "Kolorowe podwórko" — dla 
dzied. 950 — Hity satelity. 10.10 —.
Ziarno. 1035— Brawo! Bis! 134)0_
Wiadomośti. 1320 — Komedia "Ich
czworo". 14.40 — Film dok. 15.00_
Widowisko "Sobota w Bytkowie* o . 
1530 — Śląski Parnas. 16.00— Serial 
komediowy "Zmiennicy" (1). 17.00_
Program z udziałem Marii K otertmfl
1730— Gość Polihymni. 18.15—Wi­
dowisko "Sobota w Bytkowie” cz. Z  
18.45— Dookoła świata. 19.15—Ma­
gazyn ekologiczny. 1935 — Studio
kontakt— magazyn polonijny.2020_
Dobranocka. 2030 — Wiadomo!^ 
21.00 — Serial "Królowa Bona" (4). 
22.00— Panorama. 22.25 — Gość TY 
Polonia- 22.40 — Film fab. USA 
"Nasza słodka Alicja". 0.15—Program 
rozrywkowy "Oj, ni ma jak Lwów". 050 
— Magazyn sportowy. 120— "Niena­
widzę" — widowisko teatralne. 2.00— 
Wspomnienie barbórkowe. 225—To 
lubię —  spotkanie z Andrzejem Dra- 
wiczem. 325 — Serial "Barbara i Jan"
(4).

TYP-l
10.00 — Wiadomośti. 10.10 — 

"Ziarno". 1035 — Program dla dzied 
124)0 — "Podwodna odyseja ekipy ka­
pitana Cousteau" — film dok. prod. 
franc. 12.45— "Czas powstania"—re­
portaż. 13.00— Wiadomośti. 13.10— 
"Bałtyk" (3)— reportaż. 13.40— Taki 
jest świat. 14.05 — Muzyka barokom 
na Zamku Królewskim w Warszawie. 
1430 — W okolice Stwórcy — pro­
gram redakcji katolickiej. 15.00 — 
Walt Disney przedstawia. 16.15 — 
Teatr Telewizji Józef Hen "Bliźniak". 
1725 — Reportaż. 18.00 — Tełea- 
press. 1820 — "Grand Prńf — Mis­
trzostwa Zawodowych Par Tanect- 
nych. 19.10— "Dobrana para" (2)— 

serial prod.
20.00 — Małe wiadomośti DD. 2010 
—  Wieczorynka. 2030 — Wiado­
mośti. 21.10— Film fab. 234)0—"Ga­
binet— elektryczne gitary" (4)—kon­
cert Kuby Sienkiewicza. 23.45 — 
Wiadomości. 2355 — Sportowa sobo­
ta. 030 —  "Cztery oblicza strachu"— 
film fab. prod. USA. 2.10— "Odrzuco­
ny"— dreszczowiec prod. USA 4.10— 
Nocny odlot — program rozrywkowy.

SPRZEDAM 
kom plst materiałów  I czę śc i d o  ł» -  

dow y n ow ogo drownton o g o  p lętrowogo 
dom u o  pow . 300 m kw.

ZW raeać ałę : YNniua, teL 45*41-36.
(Zam. 698)

SPRZEDAJEMY 
polaldo  m obio w yścW ano.
ToL 75-28-66.

(Zam. 702)

SPRZEDAM 
w ta lo w y  g a raż  przy  ul. Uopkalwlo. 
Yiłnlua, teL  44-23-14.

(Zam. 704)

POTRZEBNE SĄ AUTOBUSY 
n o  3&07J 4 w  co tu  pra swtealosla  

plolg rzyw ów d o  gran icy  w  Łpźrfrlsjsrh 
Yilniua, teL w  p ra c y 66-73-67, domo- 

wy 51-63-10.
(Zam. 706)

SKUPUJEMY ZL0T0, PLATYNĘ 
ROZLICZAMY SIĘ OD RAZU! 

Pracujemy każdy dzień od godz. 9 do 20. 
Vrublevskio 2, kolo placu Katedralnego, 

Viinius. tel. 22 7017

Litewska Służba Hydrometeo­
rologiczna przewiduje na 22 lipca 
bez opadów, wiatr północno-za­
chodni, umiarkowany. Temperatura 
20-25 stopnie ciepła.

W ciągu naatępnych dwóch dni 
bez opadów. Tem peratura w nocy 
1 1 -1 6 , w d z ie ń  2 1 -2 6  a to p n i  
ciepła.

KALENDARIUM
* Piątek (22.VII) jest 203 dniem 

1994 r. Do końca roku 162 dni.
* Znak Zodiaku— Rak.
* Imieniny: Bolesława, Marii, 

Magdaleny.
* Wschód Słońca — 5.11, zachód

— 2138. Długość dnia — 16 godz. 27 
min.

•Księżyc. Pełnia o  23 godz. 17 min.

Dyżurni wydania:

Jadwiga POOMOSTKO 
Jan LEWICKI 
Krystyna BUCZYŃSKA 
Krystyna BOGDANOWICZ 
Łorota BORKOWSKA

KURIER
W ile ń s k i

Dziennik 
społeczno-polityczny Sejmu 
1 Rządu Repubłfld UtewaMej. 
Ukazuj* się od 1 Upca 1953 r.
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OGŁOSZENIA I REKLAMĘ 
DO "KURIERA WILEŃSKIEGO' 
PRZYJMUJE SIĘ

ptftra 11, palcuj 1114, le i 42-49-63, 
E u  42-72-0) w dniach pracy od 
gpełz. 9  do 17, Jak U i pod a d r t n d  
w WILNIE (od godz. 9 do 19>

* aL Gedhaino 46-1;
* uL PyłiaKi Ue,
* aL G rd lilan  2)
* oL YkłołUklą 46 
(aldep "Paatdaryk pata")?

•  uL TnłnUa^ 44 
(aldep "Źałgiria*);

•  W oddziałach łączności: 
•ar5 ,K a ł* a r |Ją2 9 |

r  9, Vytenio 2; 
r  12, Ż inw ng  47} 
r  51, Ź k a a n ą  2} 
r  42, ArcMtcktą 19t 
r  50, ŻraiRidłJq 20ę

• nr 55, AntakaWo »
• nr 41, 29.

W  KOWNIE 
nLBirfaja


